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Konflikt austryacko-serbski.
L o s y  k o n su la  P ro ch asku .

Spór austryacko-serbski znowu się zaostrzył 
z przyczyny konsula Prochaski w Prizrencie. 
Rząd serbski, który dotąd odmawiał w tej spra­
wie wszelkiej odpowiedzi, przyznał wczoraj, że 
konsul jest rzeczywiście internowany i że nie 
wolno mu komunikować się z Wiedniem, ale 
zarządzenie to jest koniecznem ze względów 
wojskowych.

Także co do portu nad Adryatykiem Serbia 
nie okazuje najmniejszej ustępliwości. Na inter- 
wencyę posła austr. Ugrona rząd serbski dotąd 
nie dał odpowiedzi, a tymczasem wojska serb­
skie — jak z dzisiejszych telegramów wynika —  
maszerują na Durazzo. Również Czarnogóra nie 
dała s ę nastraszyć interwencyą posła austr. 
Giessla i wkroczyła do San Giovani di Medua.

Serbowie wprost drwią sobie z Austryi i mo­
carstw. Co do portu oświadczają, że nietylko 
Durazzo, ale i Alessio muszą zająć; co do A l­
banii, nie chcą nawet słyszeć o jej samodziel­
ności, uważając Albanię za prowincyę zdobytą; 
co do konsula oświadczają, że nietylko jego, 
ale i posłańca jego zatrzymali. Wobec tego 
stanu rzeczy, pisma zapatrują się bardzo pesy­
mistycznie na sytuacyę, a wielkie dzienniki za­
graniczne, jak „Frankfurter Zeitung*, wprost 
dziwi się łagodności Austryi.

Na postępowanie Serbii pozostała bez wpływu 
także interwencyą posłów niemieckiego i wło­
skiego, którzy Pasiczowi oświadczyli, że popie­
rają żądania Austryi. Pasicz odpowiedział, że 
sprawa albańska zostanie załatwioną po zakoń­
czeniu wojny z Turcyą, to znaczy, gdy Serbo­
wie skończą okupacyę całego kraju i wtedy 
będą mogli powołać się na „fakt dokonany*.

S anowisko Bułgaryi w tym konflikcie jest 
niejasne. Misya Daaewa, jak widać z rezultatu, 
nie powiodła się, a jak s Sofii donoszą, popie­
rają tam wprawdzie żądania Serbii, ale nie chcą 
dojść do ostatniej konsekwencyi, tj. do czynne­
go wmieszania się w ewentualny konflikt wo­
jenny między Austryą a Serbią.

Polityka trójporozumiema jest, jak dotąd, dwu­
znaczną. Z jednej strony donoszą, żo posłowie 
Rosyi, Francyi i Angiii zalecili w Belgradzie 
^miarkowanie, a z drugiej strony donosi „Now. 
Wremia*, że poseł rosyjski w Wiedniu oświad­
czył, że Rosya stoi po stronie Serbii. Tę osta­
tnią wiadomość określa agencya petersburska 
Sa fałszywą i twierdzi, że „Now, W iem ia* za tę 
Wiadomość zostanie pociągnięta do odpowiedzial­
ności sądowej, ale wskazuje ona w każdym ra- 
*ie na rozdźwięk między oficyalną a nieoficyalną 
Uohtyką Rosyi.
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Bitwa pod Czataldą.
Konstantynopol. Dnia 18 b. m. godzina 6 wiee 

uzorem: B twa poci Czataldą od godz. 10 rano 
nów się toczy. Komendant fioty morza Czar- 
ego telegrafuje z Derkos, że odgłos dział buł- 

Jak ich  8łvchać z coraz wiekwego oddalenia.

Bułgarzy, jak z tego można wnosić, c o f a j ą  
s i ę ku Czorlu.

Konstantynopol, Komendant krążownika „Ha- 
midie* donosi pod datą 15 b. m.: Dzisiaj o go­
dzinie 10 rano rozpoczęto walkę działową z ba- 
teryą nieprzyjacielską koło Bakcze-tepe i Gar- 
matresz-tepe na północ od Erekli. Baterye te 
zostały z n i s z c z o n e .

C zy k lę s k a  B u łg a r ó w ?
Londyn. „Times* donosi, że Bułgarzy nie mieli 

powodzenia w ostatniej bitwie nad Czataldą. 
Ogień artyleryi był straszliwy. Obustronnie wal 
czono z ogromną zaciekłością. Jeden turecki 
okręt wojenny popierał operacye armii lądowej. 
Od czasu wojny rosyjsko-japońskiej był to naj­
straszliwszy pojedynek armat. B u l g a r a y  mu­
s i e l i  w k o ń c u  z a n i e c h a ć  a t a k ó w .

Konstantynopol. Armaty z fortów dardanelskieh 
zostały przewiezione na linię Czataldy.

Konstanza. Linia Czataldy broniona jest przez 
1200 armat. Gdyby cholera nie czyniła takich 
spustoszeń w armii, opór Turków mógłby trwać 
jeszcze długo,

Konstantynopol. O bitwie, jaka się odbyła na 
centrum i na prawem skrzydle linii Czataldy, 
donosi Naaim pasza: Ogień naszej artyleryi 
zmusił piechotę nieprzyjacielską do  o d w r o t u .  
Na prawem skrydle wojska pierwszego korpusu 
i artyierya dokazywały wprost cudów waleczno­
ści. Wszyscy walczyli ja k  I wy .  Spodziewam 
się jeszcze przed przybyciem posiłków serbskich 
odnieść z u p e ł n e  z w y c i ę s t w o  n a d  B u ł ­
g a r a m i .

Z 8000 j e ń c ó w  b u ł g a r s k i c h ,  wziętych 
do niewoli w tej bitwie, 3000 przewieziono do 
Konstantynopola.

Klęska Bułgarów pod Jłdryanopolem.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą o zwycię­

skiej wycieczce załogi adryanopolskiej.
Berlin, „Berliner Tageblatt* donosi: Jak sły­

chać, wojska bułgarskie w y c o f u j ą  s ię  z p o d  
A d r y a n o p o l a  na rozkaz głównej komendy, 
zostawiając dalsze oblężenie Serbom.

C h o l e r a .
Konstanza. Opisy transportów żołnierzy ture­

ckich, dotkniętych cholerą, przewyższają najbuj­
niejszą fantasyę. Codziennie widbć całe pociągi, 
natłoczone żołnierzami, chorymi na cholerę, z 
których wielu umiera w czasie drogi, tak, że 
chorzy jadą razem ze zmarłymi. Wzdłuż całej 
drogi od Konstantynopola do Czataldy widać 
wszędzie mnóstwo zwłok ludzi i zwierząt zmar­
łych na cholerę. Przechodzące wojska piją wo­
dę z kałuży i rzek, co przyczynia się do szyb­
szego jeszcze rozszerzania się cholery w woj­
sku. W  szeregach walczących znajduje się mnó­
stwo chorych na cholerę. —  Według pogłosek 
d z i e n n i e  u m i e r a  do  t y s i ą c a  l ud z i .  — 
Jeńcy tureccy przywieźli cholerę także do obo­
zu bułgarskiego.

N a j ę c i e  M o n a s t y r u .
Belgrad. Monastyr został zajęty przez wojska 

serbskie. 50.000 T u r k ó w  p o d d a ł o  się.
W  Monastyrze wzięto do niewoli w s z y s t ­

k i c h  g e n e r a ł ó w  t u r e c k i c h .  Znajdują się 
między nimi także Zekki pasza i Fethi pasza, 
były poseł turecki w Belgradzie.

Be'grad. O walkach pod Monastyrem donoszą 
ze Skoplje: Dywizya serbska otrzymała rozkaz 
obejścia dywizyi tureckiej na zachód od Mona­
styru i przecięcia Turkom odwrotu. To polece­
nie wykonał oddział „Morawy* pod komendą 
pułkownika Medycza. Pozycyj nieprzyjacielskich 
broniło 20 000 ludzi z silną artyleryą. Mimo 
trudności terenu, udało się Serbom, brodząc po 
kolana w wodzie i mimo znacznego ognia nie­
przyjacielskiego, zdobyć pozycyę.

Zajęcie wyspy Ikaria.
Ateny. Komendant eskadry morza Eegejskie- 

go donosi: Grecy obsadzili wyspę Ikaria.

Serbowie i Czarnogórcy 
nad Adryatykiem .

Turyn. „Stampa* donosi: W o j s k a  s e r b s k i e  
m a s z e r u j ą  da l e j  na D u r a z z o .  Z powodu 
złych dróg artyierya bardzo wolno się posuwa. 
Albańczycy nie stawiają oporu, albowiem opór ich 
wobec dział szybkostrzelnych i karabinów maszy­
nowych byłby bezskuteczny. Zdaje się jednak, że 
przyjdzie do długiej i uporczywej walki podja­
zdowej.

Rjeka. Generał Martinowicz donosi do głównej 
kwatery: Po zaęciu San Gioyanni di Medua przez 
Cz»racgórców próbował oddział Turków, liczący 
3000 żołnierzy, wyprzeć Czarnogórców z zajętych 
pozycyj. Przyszło do z a c i ę t e j  b i t wy ,  która 
trwała kilka godzin. Turcy zostali rozproszeni, do­
znawszy dotkliwych strat. Czarnogórcy mieli 100 
zabitych i rannych.

Warunki zawieszenia broni.
Belgrad. „Tribuna* donosi, że państwa bałkań­

skie utożyły następujące w a r u n k i  zawieszenia 
broni:

1) Opuszczenie przez Turków Adryanopola, Mo­
nastyru, Ssutari i Janiny.

2) Uznanie się za pob tych.
3) Zrzeczenie się prowincyj europejskich.
4) Wkroczenie armii związkowej do Konstanty­

nopola, gdzie proklamowany będzie „Związek 
państw bałkańskich*.

5) Zapłacenie przez Turcyę odszkodowania wo­
jennego.

6) Uznanie Konstantynopola za miasto między­
narodowe.

7) Wolny przejazd przez Dardanele.

Z  teatru wojny.
Wodzowie bułgarscy.

Pierwsze miejsce między zwycięskimi generałami 
bułgarskimi zajmuje S a w ó w  z tytułem „pomo­
cnika króla*, jako wedle konstytucyi naczelnego 
w< dza armii. Sawów jest twórcą dzisiejszej armii
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bułgarskiej. Urodzony w Rumelii wschodniej je­
szcze pod panowaniem tureckiem, skończył aka­
demię wojskową w Petersburgu, a w wojnie buł­
garsko serbskiej w r. 1885 był kapitanem srtabu 
generalnego. Po kilku latach Sawów w młodym 
jeszcze wieku został ministrem wojny i na tem 
stanowisku przeprowadził on zupełną reorgaaiza- 
cyę armii. Musiał o to ciężkie staczać walki w 
sobraniu. Odznacza on się niezłomną energią, do­
chodzącą nieraz do brutalności; mało dba o prze­
pisy, jeżełi nie odpowiadają jego poglądom i ma 
w swej naturze zapędy dyktatorskie, W ostatnich 
latach zupełnie go odsunięto od spraw wojskowych, 
a dopiero z wybuchem wojny powołano go na 
obecne stanowisko. Liczy on około 50 lat, jest 
średniego wzrostu, przysadzisty, o wyrazistej twa­
rzy ozdobionej siwym wąsem i takąż bródką.

Drugim wybitnym wodzem jest szef sztabu ge­
neralnego F ic  z e  w. Ma on rangę generał msj ra 
i liczy dopiero 45 lat. Jeżeli Sawów jest ramie­
niem, to Ficzew jest głową tej zwycięskiej armii. 
Po zawarciu sojuszu bałkańskiego Ficzew wypra­
cował plan wojenny, wedle którego armie sprzy­
mierzone obecnie operowały. Jest oa człowiekiem 
cichej pracy; nocami siedzi nad mapami i wrale 
nie zajmuje się polityką. Należał on do partyi 
Stambułowa, po którego upadku przeniesiono go 
na prowiocyę, skazując go na bezczynność, ale 
prace jego wyrobiły mu wziętość i postawiły go 
na obecnem stanowisku. Nauki wojskowe pobierał 
w włoskiej akademii wojskowej, ale rówooeześnie 
studyował prace sztabów innych armij europej­
skich. Korespondenci wojenni sławią jego uprzej­
mość, o ile nie rozchodzi się o sprawy wojskowe.

Wykonawcą woli powyższych dwóch wodzów 
jest generał Ratko D i m i t r e j e w, dowódca armii, 
która zdobyła Kirkilisse. W wojsku nazywają go 
„małym Napoleonem* z powodu jego małego wzro­
stu, dobrej tuszy i gładko wygolonej twarzy. Przed­
tem zajmował wybitne stanowisko w życiu polity- 
cznem jako jeden z głównych przeciwników Balten- 
berga, do którego usunięcia wybitnie się przyczy­
nił. Gdy Stambułów przywrócił Battenberga na 
tron, musiał Dymitrejew opuścić kraj, poszedł do 
Rosyi, w której armii dosłużył się wysokiej rangi. 
Po upadku Stambułowa wrócił do kraju i odtąd 
miał coraz wyższe komendy.

Generał K u t i n c e w  jest komendantem pierw­
szej armii, która zwyciężyła pod Lille Burgas. Nie 
służył nigdy w sztabie generalnym, lecz zawsze 
w służbie frontowej i jest ulubieńcem żołnierzy. 
Twarz rumiana, głowa o mleczno-bia'ych włosach, 
zawsze uśmiechnięty, nie lubi wylewać za kołnierz. 
W bitwach nie znajdował się na tyłach, lecz wśród 
walczących, zagrzewając ich do walki.

Komendantem armii oblegającej Adryanopol jest 
generał I w a n o w .  Oblężenie twierdzy jest jego 
specyalnem zadaniem, gdyż znany jest z systema 
tyczności. Opowiadają o nim ucieszne sceny, gdy

w jego oboz:e zjawiło się naraz 110 koresponden­
tów wojennych, z których każdy miał iane życze­
nie. Traktował korespondentów tak, że połowa sa 
ma uciekła z obozu, a drugą połowę potem wy- 
ekspedyował tam, skąd przybyła.

Okno na morze.
Port, o który Serbia zabiega nad Adryatykiem, 

jest D u r a z z o, po słowreósku Dracz, po turecku 
Dure, po albańska Duressi. Leży w wdajecie Sku- 
tari, w górnej Albanii, w odległości 85 kilometrów 
na południe od Sftutari, na skalistym półwyspie. 
Otoczone mu ram i bizantyńskimi i tureckimi, na 
pół zapadłymi, Durazzo ma cytadelę bulwar nad­
morski, mający 240 metrów długości, Btacyę dla 
okrętów „Lloyda* austryackiego, tudzież konsulat 
austryacki. Ludność wynosi obecnie 5000 głów. 
Durazzo nazywało się w starożytności Epidamnus 
i było kolon'ą grecką. W roku 229 przed Chry­
stusem zdobyli je Rzymianie i dali mu nazwę 
Dyrrbacbium od nazwy przylądka, na którym le 
ży. Stąd wiodła droga przez Macedonię i Tracyę 
do Bizancyum. Ku końcowi III. stulecia po Chry­
stusie miasto było w stanie kwitnącym, jako sto 
lica prowincyi. Przechodziło następnie rozmaite w 
ciągu wieków koleje, aż Turcy odebrali je Wene- 
cyanom w 1501 r. Znaczenie Durazzo polega na 
tem, że jest to port położony najbliżej Włoch. Tu 
kończy się transadryatycki kabel telegraficzny. 
Niegdyś port był wyborny, obecnie został piaskiem 
zasypany. Drogi, wiodące s'ąd w głąb kraju, są 
w lichym stanie. Wywóz idzie prawie wyłącznie 
do Tryestu i wogóle do portów austryackich i o- 
bejmuje głównie wełnę, pszenicę, jedwab surowy, 
futra baranie, tudzież drzewo dębowe.

Rokowania pokojowe.
Od kilku dni bitwy poszły na drugi plan, a 

na pierwszy wysunęły się rokowania pokojowe, 
prowadzone częścią samodzielnie przez Turcyę, 
częścią za pośrednictwem mocarstw. Dlatego też 
urzędowy organ bułgarski zaprzecza wiadomo­
ściom o poważnych bitwach pod Czataldą, bo 
nie warto się bić wobec bliskiego pokoju. Za­
jęcie linii Czatalda miałoby dia Bułgarów war­
tość, gdyby zamierzali wkroczyć do Konstanty­
nopola, co jednak jest wątpliwe wobec tego, że 
Bułgarzy wiedzą, że do Konstantynopola wejść 
mo g ą ,  ale wyjść z niego musz ą .  Żeby zaś 
dla samej satysfakcyi chcieli poświęcić dziesią­
tki tysięcy ludzi, na to Bułgarzy są zbyt pra­
ktyczni.

Bułgarzy wiedzą, te Konstantynopola nie zdo­
łają zatrzymać, choćby ze względu na pewne 
sprzeciwienie się Anglii. Przed kilku dniami lon­
dyński „Times* po szeregu komplimentów pod 
adresem armii bułgarskiej dał jej „radę*, aby

nie wkraczała do Konstantynopola. Wprawdzie^ 
„Times* należy do organów robiących opozy- 
cyę obecnemu rządowi liberalnemu, ale w po­
lityce zewnętrznej opinia angielska jest jedno-1 
myśiną i rada „Timesa* jest z pewnością echem 
rządu. ADgiia —  dodaje „Times* —  umiała już 
potężniejsze niż bułgarska armie zatrzymać przed 
bramami Konstantynopola i dlatego nie widzi 
powodu, dla którego Bułgarzy mieliby narażać 
się na straty dla przejściowego efektu.

Faktem jest, że Turcya leży powalona i we­
dle zdania fachowców niema widoków, aby pod 
Czataldą szczęście wojenne się odmieniło. Jeżeli 
się dalej uwzględni wybuch cholery i zamieszki 
w Konstantynopola, zrozumiałem jest, dlaczego 
K i a m il  pasza mimo agitacyi i pogróżek mło- 
doturków prze do pokoju. Swoją drogą, Kiamil 
albo nie zdaje sobie sprawy z powagi położe­
nia, co u tego starego lisa trudno przypuścić, 
albo opiera się ua jakichś obietnicach i nadzie­
jach, ogłaszając swe warunki. Śmiesznem bo­
wiem jest przypuszczenie, żeby Bułgarya zgo­
dziła się na propozycyę objęcia zdobytych te- 
rytoryów w lenno, za opłatą haraczu; niemniej 
śmiesznem jest przypuszczenie, że Serbia wy­
cofa się z Macedonii za przyrzeczeniem reform 
czy autonomii. Z chwilą kiedy mocarstwa za­
rzuciły formułkę o utrzymaniu „status quo*, 
nie ma Turcya najmniejszych widoków odebra­
nia utraconych ziem pod jakimkolwiek tytułem ; 
dla Turcyi pozostaje tylko nadzieja utrzymania 
się przy Konstantynopolu z małym kawałecz­
kiem terytoryum, a to tylko dlatego, że żadne 
państwo nie zgodzi się na pozostawienie Kon­
stantynopola innemu.

Serbia, Grecy a i Czarnogóra nie chcą na wła­
sną rękę zawierać pokoju, lecz żądają wspól­
nych układów przez cały sojusz bałkański. —  
Dzienniki europejskie roztrząsają z tej okazyi 
kwestyę, czy sojusz bałkański obliczony jest 
tylko na akcyę wojskową, czy także na układy 
pokojowe. Rzecz ta jest obojętną; może pise­
mnej umowy w tym kierunku niema, ale łatwo 
może ją zastąpić ustne porozumienie, a to może 
właśnie nastąpić na zapowiedzianym zjeździe 
premierów czterech państw bałkańskich, gdzie 
ułożone zostaną warunki dla Turcyi i warunki, 
pod jakimi zdobywcy podzielą się łupem.

Osobną kwestyę stanowi spór austryacko- serb­
ski o Albanię i o port adryatycki. Serbia dotąd 
nie dała odpowiedzi na żądania postawione jej 
przez Ugrona, ale niewiadomo, czy maszeruje 
na Durazzo czy nie, bo wiadomości pod tym 
względem są i potwierdzające i zaprzeczające. 
Dopoki stanowisko R o s y i  nie będzie jasne, nie 
można od Serbii spodziewać się jasnej odpo­
wiedzi. Zbytecznem zresztą jest oświetlanie „sy- 
tuacyi*, jak to codziennie czyni prasa wiedeń­
ska, albowiem jej wynurzenia i „informacye*

JA G *  L M D O I.

KSIĘGA PRZYGÓD.
99 (Ciąg dałssy).

Następnego dnia ruszono w dalszą drogę; 
wioślarze wraz z gromadą dzikich z Binu, po­
zostali w miejscowości Carli. Jeden tylko z pod­
danych Charleya przyłączył się do wyprawy, 
twierdząc, że ma ochotę spotkać się z mieszkań­
cami dżungli, ale po godzinie drogi drapnął 
z powrotem. Za przewodnika służył Charley, 
który wiódł cały orszak wprost ku widaym 
zdała wzgórzom, trzymając się drogi, jaką swe­
go czasu odbywał z wyprawą Tudora. Pierwszą 
noc spędzono spokojnie; rozbito obóz w niedo­
stępnych, zdawałoby się, zaroślach. Trzeciego 
dnia trafiono na drogę, uczęszczaną widocznie 
przez krajowców; była to wąska ścieżyna, znie­
walająca do postępowania naprzód w pojedyn­
kę, która się wiła w ciągłych zakrętach wśród 
nieprzebitych gąszczy z obu stron. Szli prze­
ważnie głuchym, wilgotnym i mrocznym bo­
rem, którego ciszę przerywał zrzadka gruchot 
leśnego gołębia lub wrzaskliwy śmiech jakichś 
papug.

Na tej drożynie spotkała śmiałków około po­
łudnia pierwsza przygoda. Binu Charley cofnął 
się z jakiejś przyczyny w tył, a na czoło po­
chodu wysunął się jako przewodnik Koogoo, 
ów najśmielszy z dziesięciu najemników z Poon- 
ga-Poonga; w drodze przechwalał się, że po 
pierwszem spotkaniu z krajowcami urządzi so­
bie ucztę z ciała zabitych wrogów. Ufny w swe 
siły kroczył teraz odważnie naprzód; nagle 
w chwili, gdy znikł za jak mś zakrętem, Shel- 
don i Joanna usłyszeli jakiś dziwny brzęk, a 
gdy znaleźli się na samym zakręcie, ujrzeli wła­
śnie, jak Koogoo, rozłożywszy gwałtownie ręce, 
runął z wrzaskiem na ziemię; w placach jego, 
wbita aż do nasady, tkwiła zabójcza strzała. 
Powitał popłoch, wszystkie strzelby, gotowe 
do strzału, skierowano ku zaroślom; nie usły­
szano jednak najmniejszego szelestu, nie do­
strzeżono najmniejszego ruchu. Panowało głę­
bokie, groźne milczenie.

— Nie zobaczymy nikogo, choćby był blisko 
nas —  zawołał Charley. —  Koogoo nie powinien 
znikać na zakręcie, gdyż nie wiadomo nawet, 
skąd przyszła strzała; powinien był o tem wie­
dzieć.

Dziki, trafiony dobrze, gdyż strzała przeszyła 
mu serce, już nie żył.

— Celny strzał —  zauważył Sheldon, zbliży­

wszy się do zabitego —  musiał być dobrze wy­
mierzony —  dodał, rozglądając się w koło, jak­
by chciał dojrzeć sprawcę; ale dojrzał tylko 
bladą, ściągniętą przerażeniem twarz Joanny 
i jej rozszerzone oczy, któremi wpatrywała się 
w ten kawał ciała, żywego jeszcze przed chwilą 
człowieka.

—  Był to pierwszy najemnik, którego pozy­
skałam —  rzekła szeptem prawie. — Sam się 
zgłosił, przyszedłszy na pokład „Marthy*; pa­
miętam, jaka dumna byłam wskutek tego.

— Tu! Patrzcie! —  zawołał nagle Charley, 
przesmyknąwszy się tuż obok gęstej, liściastej 
ściany drożyny, ukazując przy ziemi łuk tak 
gruby, że żaden z jego ludzi nie mógł go dźwi­
gnąć; był on zresztą przymocowany do kołków, 
wbitych w ziemię. Do napiętej cięciwy przy­
wiązanych było kilka mocnych sznurów, sple­
cionych z włókien, które były rozpięte na ścież­
ce i przytwierdzone do kołków, wbitych po dru­
giej stronie; na jeden z takich sznurków nastą­
pił Koogoo, a strzała, uwolniona z przytrzymu­
jącego ją więzła, ugrzęzła w jego plecach.

Znajdowali się teraz w głębi dziewiczego bo­
ru. Panował mrok, gdyż ani jeden promień 
słońca nie mógł się przedrzeć przez gęste skle­
pienie liści i pnączów, wijących się nad.’ ich 
głowami. (C. d. u.).

Jsd;nf rizrywką w fasla 
m\ I rtMjwrtskasli Jast 

Oryginalni BRAM 0F0K 
Z M ft<  „M IU EK  H SZĄffr, irająsy zapałała ker K R t n  I utintnie, 
ktiri izytkal aaaali ptemszcrzętoyek l u j k i *  łniatd.

Opera w domu! Najwlękssy skład na Oalloyę I Bukowinę

Józefa Wekslera
m lawie, ettea Sjkstaike 2, (cielne 1SSI. 

w Krakimłł, elita fttrjafeka 26 I Sratika 11, tal. 1241.

lioltM «ctowmy mm* płyt i wiiusi wyWe ftmewosyefe oper, 
ćtrtatt pmłakinte, ru n o h  t fotowektak, arta tyfco

SSSfmSmSffL U lg *  "  o p ła ta c h  r a t a ln y c h !
frMMtea kauaurtmay a I  płytami t. J. »« W*** knot „pa t *  
fl/Utr Jenaratn* aaatuatws: Tao. AH. SfawaHnAa ■ laalM*
Waaellil# płyty, próa nurki „AtfeM plsatcjr" kosataM feae. J*- Caniki wyayłi stj dama I apłataisl tt.ew płyt ka aktidaia-

n O i  i  S  W y k o n y w a  d z i e l ą ,

i f l s s i  8 t  s z y b k o , m s t o w y i l t .  s ta r  w ;
KRAKÓW, U L .  F I L I P A  l t .  •  T E .  1 3 1 3 ,  u te  I p® ąire yste iM iych



Nr. 265 Środa 20 listopada 1912 3

są czystemi kombinacyami wobec ścisłej taje­
mnicy, w jakiej rokowania dyplomacyi się od­
bywają.

Delegacya austryacka.
Budapeszt, 19 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu delegacyi austrya- 
ckiej w dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych zabrał glos imieniem Koła 
polskiego dr L e o . Powiedział on, że zwycię­
stwa państw bałkańskich dowiodły wyższości 
państw o czysto narodowej strukturze nad pań­
stwami narodowo mieszanemi i stąd wynika dla 
Austryi nauka, aby zaniechała systemu centra­
listycznego. Konsekwencyą tego powinna być 
zmiana w naszej polityce południowo-słowu ń- 
skiej, a specyalnie co do Chorwacyi. — Dalej 
wskazał na konieczność utrzymania dobrych 
stosunków z Serbią, albo —  jeżeli to jest nie­
możliwe —  anektować ją.

Co do s t o s u n k ó w  p o l s k o - r o s y j s k i c h  
Oświadczył: Każdy trzeźwo i lojalnie myślący 
polityk nie może zamykać oczu na to, że 20- 
milionowy naród, jednolity narodowo, kultural­
nie samodzielny, którym imo stuletniej niewoli 
zachował w pełni swoją świadomość narodo­
wą, w obecnej politycznej sytuacyi w Europie 
żadną miarą nie może być uważany za mniej 
wartościowy czynnik polityczny.

Znaczenie naszego narodu nie będzie mogło 
chyba przez to być umniejszonem, żeśmy byli 
prawie jedynym większym słowiańskim naro­
dem, który nie uległ wpływom panslawistycz- 
nych i panrosyjskich idei.

Co do w y w ł a s z c z e n i a  wskazał, że Pola­
cy są boleśnie dotknięci, że austryackię mini­
sterstwo spraw zagranicznych nie zdołało wpoić 
w sprzymierzeńca niemieckiego przekonanie, że 
nie powinien prowadzić polityki gwałtu wobec 
Polaków, a obecny stan nie pozwala Polakom 
z punktu widzenia godności narodowej wystę­
pować w obronie dotychczasowego systemu po­
lityki z8graniczn'j. Jeżeli Polacy mimo najży­
wszego oburzenia i rozgoryczenia nie robią o- 
pozycyi dzisiejszemu kierownictwu polityki za­
granicznej, to tylko ze względu na położenie 
międzynarodowe i ze względu na osobę cesarza. 

Mowa hr. Berchtolda.
Minister spraw zagranicznych objaśniał iute- 

resa Austryi, co do których ma nadzieję, że 
zwycięskie państwa bałkańskie ją uwzględnią. 
Co do A l b a n i i  oświadczył, że w zgodzie z 
Niemcami i Włochami żąda dla niej autonomii, 
gdyż Albańczycy mają prawo do samodzielnego 
bytu narodowego. Co do k o n s u l a  P r o c h  a- 
s k i  oświadczył minister, że na żądanie Serbii 
o odwołanie go rozpoczął rokowania, tymcza­
sem.,: komenda serbska przytrzymała nietylko 
konsula, ale i jego knryera, wysłanego z lista­
mi. Minister wyraził nadzieję, że rząd serbski 
wkcńcu uwzględni nasze żądania.

Po wyborach rosyjskich.
Pisaliśmy już, że nowa IV  Duma nie posiada 

stałej większości. Rząd bowiem liczył, że uda 
się mu utworzyć większość, złożoną z samej 
prawicy i nacyonalistów, bez pomocy paździer- 
aikowców.

W  tej nadzieijspp.‘ Cbaruzin, Grybojedow, oraz 
inni czynownicy, przydzieleni do robienia wy­
borów, starali się jak mogli, aby dogodzić „na- 
czalstwu®. Orgia bezprawi przeszła najśmielsze 
Wyobrażenia.

Chytrzy są rosyjscy czynownicy. Lecz i oby­
watele rosyjscy potrocbu uczą się chytrości. 
Wie, że w razie, jeśli poda się za socyalistę, 
budowika i kadeta, nawet postępowca i paź- 
'łziernikowca — skreślą go z list, czyli innymi 
Sposobami „wyjaśnią®, używając odnośnego żar­
gonu. A  więc podam się, myśli, za prawicowca. 
* takich prawicowców bez przeszkód wybrano 
sporo.

Agencya zaś petersburska telegraficzna ucie­
k ł a  się wielce i roztelegrafowała o niezwy- 
^ym  wzroście manda>ów prawicowych...

Skończyły się wybory. Zaczynają napływać 
do Dumy wybrani. „Prystawowie® zaś dumscy 
(komisarze) korygują prowizoryczne spisy.

—  Pan poseł jest prawicowcem? — zapytuje 
„prystaw®, mając w ręku prowizoryczne spisy.

— O nie, panie! Raczej jestem trudowikiem! — 
brzmi odpowiedź.

Ogólne zdumienie.
Dotychczas zapisało się w Dumie 100 posłów. 

Z tej setki 51 podało swoją charakterystykę 
polityczną odmiennie od agencyi petersburskiej.

Na tej metamorfozie (tych 51) prawicowcy 
stracili 20 mandatów, nacyonaliści 4. Natomiast 
paździeruikowcy wygrali 5 mandatów, postę­
powcy 4, kadeci 12 itd.

W  ten sposób Dama przybiera inną fizyogno- 
mię. Już przed kilkunastu dniami podaliśmy, że 
koalicya orawicowo-nacyonalistyczna ma naj­
wyżej 49% mandatów, czyli, że bez części cho­
ciażby październikoweów większości niema.

Obecnie po tych powyżej opisanych metamor­
fozach niema mowy, aby bez październikow- 
ców rząd mógł coś zrobić.

Niezadowolenie wśród sfer rządowych jest 
wielkie. Rząd, licząc, że się obejdzie” bez pa- 
ździernikowców, obalił kilka filarów październi­
kom ych, między innymi leadera Guezkowa. Pa- 
ździernikowcy oczywiście klną i wygrażają się.

Tymczasem rząd bez nich działać w Dumie 
nie będzie mógł. Będzie musiał albo ugłaskać 
październikoweów, albo urządzić w ich frakcyi 
rozłam i prawicę paź iziernikowców przyciągnąć 
ku prawicy. Jakoś tam się zrobi, bez wątp e- 
nia. Kłopotów będzie jednak sporo. Optymisty­
cznie nastrojeni „postępowcy® nawet marzą o 
większości centrowych partyj (bez prawicy): 
z październikoweów, „postępowców® itp. Ma­
rzenia...

Na razie tyle tylko widać, że rząd rozprawia 
się z tymi, którzy „nieumiejętnie® poprowadzili 
wybory. Pierwszego pono wyrzucają kijowskie­
go gubernatora, który tak kiepsko manewro­
wał, że wbrew całemu teroryzmowi przeszedł 
—  kadet prof. Iwanow.

Wyższych macherów wyborczych też kara 
nie minie.

Tak więc IV  Duma już przy swem narodze­
niu przysporzyła kłopotów carskim urzędni­
kom.

Fizyognomia jej polityczna, jak się zdaje, bę­
dzie bardzo przypominała III Dumę.

Na zakończenie dodamy, że na razie frakeya 
socyalno-demokratyczna (bez warszawskiego Ja­
giełły) liczy 14 towarzyszów. Świeżo wybrany 
w Irkucku (Syberya) deputowany Mańkow (bu­
chalter) też, jak się zdaje, jest socyalnym de­
mokratą.

„W  niewoli moskiewskiej".
Skargi Ukraińców.

„Diło® w artykule wstępnym, zatytułowanym: 
„W  niewoli moskiewskiej® skarży się na stra­
szny ucisk, jakiego doznają Ukraińcy w Rosyi.

Dwadzieścia pięć milionów naszego narodu —  
powiada — jęczy w ciężkiej niewoli. Nasze stare 
ziemie kijowsko halickie, co to w wiekach śre­
dnich i za dawnej Polski były wilajetami i sau- 
dżakami turecko tatarskimi, teraz są sandżaka- 
mi i wilajetami moskiewskimi i kto wie, czy 
naszemu narodowi nie l e p i e j  b y ł o  p o d  s t a ­
r y m i  p a n a m i ,  niż pod nowymi. Wilajet po­
łudniowo-zachodni, sandżak podolski, kijowski.

Obecnie jednak będziemy mówili przede wszy- 
stkiem o sandżaku kijowskim. Moskiewscy ba­
szowie tego sandżaku ostatnimi czasami pobili 
swe własne rekordy.

Istniał w Kijowie „Klub ukraiński®—  istniał 
kilka lat i nikomu nic złego się nie stało. Lu­
dzie się zbierali na tańce, śpiewali, urządzali 
spacery na Dnieprze. Płacili swój „jasak® wła­
dzom moskiewskim i znosili nadzór specyalnie 
przeznaczonego „janczara®. Ale baszowie posta- 
Dowili klub zamknąć. Postanowili i zamknęli. 
Zaś aby wyglądało bardziej po kulturalnemu 
przytoczyli podstawy na jakich to zrobili. „Pod­
stawy® są następujące. Papiery klubowe są pi­
sane w ięz\>ku ukraińskim (!) Statut powiada.

że klub ma na celu uprzyjemnianie czasu swym 
członkom; tvmczasem na pierwszych zebraniach 
walnych (1908) uchwalono, że klub jest miej­
scem zjednoczenia, oraz kulturalnego uświado­
mienia Ukraińców (!). Wywieszono plakat, który 
wzywa gości, aby rozmawiali po ukraińsku (!). 
W  protokołach są wskazówki na potrzebę ideo­
wego wychowania dzieci...

„O tempora! — woła „Diło®: — Napewno ani 
jeden młodoturek na świecie nie odważyłby się 
cbować swe barbarzyństwo za takie skandali­
czne argumenty. I to państwo, którego agenci 
przystępują z takiemi podstawami do zamknięcia 
towarzystwa ukraińskiego ma pretensyę nale­
żeć do europejskiej rodziny narodów®!

Dalej opowiada „D ło®, jakie wrażenie w y­
warły rosyjskie porządki na tych Rusinów ga­
licyjskich, którzy przed kilkoma dniami wyje­
chali do Rosyi na pogrzeb kompozytora Łysienki. 
Trzeba posłuchać opowiadań tych iudzi, aby 
uprzytomnić sobie cały cynizm władz moskiew­
skich.

Przedewszystkiem galicyjskich delegatów za­
mierzono poprostu e t a p e m  odesłać z powro­
tem do granicy i nie dać im możności wzięcia 
udziału w pogrzebie Łysienki. Jednakowoż po­
tem zgodzono się tolerować ich obeeność. Ale 
□p. galicyjskie wianki i szarfy kazano poowijać 
w papier(!), aby je uchować przed okiem pu­
bliczności. Zabraniano przemawiać, czepiano się 
na każdym kroku.

„To oburzające, to straszne! —  pisze „Diło® 
—  „cały nasz naród w rosyjskiem państwie za­
czyna tracić nadzieję na lepszą przyszłość w ro­
syjskiem poddaństwie.

Rosyjska Turcya wydaje się sprawą bezna­
dziejną i j e d y n e m  j e j  r o z w i ą z a n i e m  wy-  
d a j e s i ę t o ,  j a k i e g o d o c z e k a ł a s i ę T u r -  
c y a  osmańska . . .

I —  kto wie? — może ono nie jest już za 
górami®.

K R O N IK A .
Wtorek 19 listopada. 

Międzynarodówka w katedrze. Rada kościelna 
przy katedrze bazy lekkiej uchwaliła na wniosek 
naszych towarzyszów odstąpić słyDną wspaniałą 
katedrę bazyJejską, mieszczącą 5000 ludzi, na 
zgromadzenie ludowe za pokojem w dniu 24 bm. 
Jest rzeczą ciekawą, że pastorzy byli za odstą­
pieniem katedry mającej obradować w Bazylei 
Międzynarodówce dla demonstracyi pokojowej, 
„gdyż — jak pisał pewien profesor teologii — b y ­

łoby to wielk m uszczerbkiem dla naszego kościoła, 
jeśliby interesy pokoju i ewangelii złożył w ofie­
rze formslistycznym rozważaniom®.

Naturalnie konserwatywne pisma szwajcarskie, 
np. „Berner Taget latt®, się wściekają i piszą o 
„socyalno- demokratycznej bezczelności®.

Sprawa jednak już jest załatwiona.

fflowlny krakowikit.
Drugi poranek muzyczny, urządzony w nieddelę 

ubiegłą, a poświęcony Mozartowi, zgromadził w sali 
Towarzystwa muzycznego tak liczne zastępy słu­
chaczy, że zaledwie mogły się pomieścić. Odczyt
0 Mozarcie wyg osił znany i popularny w Krako­
wie prelegent p. dr Reiss Ilustracye muzyczne do 
wykładu dali prof. A. Ludwig i pani W. Hendci- 
cbówna (śpiew) oraz pianista p. Tad. Raczyński. 
Śpiew obojga artystów zachwycił słuchaczy. Bar­
dzo się podobała również gra p. Raczyńskiegro.

„Wojna bałkańska a sytuacya międzynarodowa®,
na tea temat wygłosi staraniem Komisyi oświato­
wej odczyt to w. Leon F e l d m a n  we czwartek 
21 b. m. w Związku sto w. rob. (Filipa 2, II. p.). 
Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp wolny.

Prelegent skreśli dotychczasowy przebieg wojny
1 zanalizuje obecną tak zawikłaną sytuacyę mię­
dzynarodową. Ważny i aktualny temat winien 
zainteresować szerokie koła robotników.

Na walnem zgromadzeniu „Promienia® do wy­
działu stowarzyszenia na rok bieżący wybrani zo­
stali: Wojeński Teof 1, sł. fil., przewodniczący; Sta- 
rz\ński Roman, sł fil, zaat prrewodn.; Sawicka

PRAWO LUDU
jedyny polski, popularny, ilustrowany Tygodnik Soeya- 
listyczny, Organ Polskiej Partyi Socyalno-DerooRr., 
wychodzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
Kiemensiewicza. Prenumerata roczna 4 K, kwartalna 
1 K, numer pojedynczy 10 h. Mumera okazowe darmo, 
o płatnie, odwrotnie. Adres Redakcyi: Kraków, Filipa 2,
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Maryla, sl. fil., sekretarz; Mongior Wacław, sl. fil., 
zast. sekret ; Polkowski Kazimierz, sł. med., skaib- 
nik; Brzęk Antoni, sł. praw, zast. skarb ; Hołówko 
Tadeusz, sł. fil. bibliotekarz; Dylążanga Marya, 
sł. fil, czasopiśmienny; Polkowska Stefania, st fil, 
gospodyni; Stefanowski Stojan, sł. fil ; Niedział 
kowska Warda, sł fil.

XI. wieczór klasyczny w teatrze miejskim. Znany 
mit o wędiówce dusz i przeprawie przez Styks 
ujął i w charaktery styczno komiczny sposób przed 
stawił Lukian, którego „Timona* grano w Berlinie 
trzydzieści razy z rzędu. „Przeprawa przez Styks*, 
wyborny fragment komiczno-obyczajowy, zaleca 
się pełnią przymiotów Lukianowskiego pióra, które 
potęguje jeszcze jędrny przekład Boguckiego, je 
dynego dziś w Polsce znawcy i tłómacza dzieł 
Lukiana.

Ciekawy ten utwór pojawi się 16 grudnia b r. 
na scenie teatru miejskiego w interpretacyi aba 
demirk ego Koła artystycznego miłośników dramatu 
klasycznego. W tymże wieczorze wprowadza Koło 
również po Ajscbylosie, Eurypidesie, Sofoblesie, 
Arystofanesie, Plaucie i Tereneyuszu tragedyę rzym­
ską L. A. Seneki z cyklu „Smutne starożytności 
teatru*, na którym opiera się francuska literatura 
pseudo klasy czn a.

Bilety na wspomniany wieczór po cenach zwy­
czajny h bez dopłaty są jut do nabye;a w lokalu 
Koła, Uniwersytet, Coli Novum, sala Nr. 31, I. p., 
obok auli, od godz. 12—1 w południe i 6 — 7 
wieczorem.

Ferya świąt Bożego Narodzenia. Wobec tego, iż 
dzień 23 grudnia przypada na poniedziałek, za­
rządziło ministerstwo oświaty, aby nauka w szko­
łach średnieb, liceach żeńskich, seminaryach na 
uczycielskich i szkołach handlowych wyjątkowo 
w roku bieżącym zakończyła się w sobotę 21 gru­
dnia. Równocześnie pozostawiono władzom krajo­
wym wydanie podobnych zarządzeń dla szkół lu 
dowych i wydziałowych.

Posledzonle Towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego odbędzie się w środę 20 b. m. o godz. 6 
wieczorem w domu Towarzystwa (Radciwiłłowska
1. 4). Na porządku dziennym: prof. Marchlewski: 
„Nowsze postępy chemii biologicznej*; dyskusya 
nad wypadem doc. Mazurkiewicza.

Z błota podmiejskiego. Ulica Ogrodowa w Nowej 
Wsi przedstawia straszny cbraz. Jest ona jednem 
bagnem. Jest to bowiem dr> ga polna, która przez 
fury, zwożące cegłę i piasek dla budowy domów 
urzędniczych na świeżej ul cy Lea, została zupeł­
nie zniszczona. Robotnicy, którzy tędy przeehtd^ą 
z pracy do domów w Nowej Wsi i Łobzowie, toną 
formalnie w kałuży. Wieczorem zaś przejście tędy 
jest wprost niebezpieczne, gdyż niema tu żadnej 
latarni. Jedna latarnia znajduje się na krańca tej 
„uli« y “ przed domem Bujasa, ceehmistrza murarzy. 
Możeby p. Krzetuski, radca z tej dzielnicy, prze 
szedł się po tej „ulicy* i nie dopuścił, żeby jego 
wyborcy potonęli w błocie, jak o tem przed kilku 
dniami pisaliśmy także odnośnie do Kawiorów.

Uniwersytet ludowy Im , A, Mlsjilewiaz* <ui. mew- 
ek& 16, I. p.)<

Osy t e in i a esasopism . ©fcwarte codzienni© od 
godz. 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem 
Bi b l i o t e ka  otwarta od gods, 12— 1 w południe 
i 5— 9 wieczorem. Bi ura  otwarte w dni powsze­
dnie od 5—7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
We wtorek o godz. 7 wieczorem: prof. M« Bo­

gucki: „Sztuka grecko-rzymska*.
We środę o godz. 7 wieczorem: doc. dr Elsen- 

berg: „Pierwsze arcydzieła porom antyczne®.
W Stowarzyszeniu kolejarzy (ulica Zacisze 12) 

we wtorek o godz. 7 wieczorem wykład Wil­
helma Feldmana: „O Wacławie Sieroszewskim*.

We wtorek 19 b. m. o godz. 8 wieczorem od­
będzie się w lokata Uniwersytetu ludowego ( 1. 
Zwierzyniecka 14) walne zebranie Oddziału mło­
dzieży Uuiw. lud, Na porządku dziennym referat 
p. Massalskiego p, t. „Nasze pilne sprawy oświa­
towe* i wybór nowego zarządu.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
We wtorek od godz. 6—7: prof. dr Surzyrki: 

„Typy gospodarstw rolniczych*; od 7— 8: prof. O. 
Bujwid: „Hygiena społeczna*.

We środę od godz. 5—7: Z. Heryng: „Ekono­
mia teoretyczna*; od 7—8: dr Z. D.-Golińska: 
„Dzieje doktryn ekon.“ .

Repertuar teatru mieSekisgc.
Wtorek: „Samso i i Dalila*.
Środa: „Sams n i Dalila*.
Czwartek: „Zygmunt August*. Część II. (Oeuy o 25% 

podwyższone).
Piątek. Teatr zamknięty.
Sobota: Trylogia p t. .Zygmunt August*. Część III. 

„Ostatni", dramat w 5 aktach, napisał Lucyan kydel. 
(Ceny o 25% podwyższone).

Niedziela po południu: .Kolega Crampton*. (Ceny zni­
żone do połowy).

Od niedzieli 2t b. m. do czwartku 28 b. m.: „Zygmunt 
August". Część III. (Ceny o 25% podwyższone).

Nowiny iwawiKłe.
Z sali sądowej. W poniedziałek przed sądem 

przysięgłych rozpoczęła się rozprawa, będąca epi­
logiem głośnych niedawno we Lwowie ztroini. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Władysław Białoń 
i Julian Hanicz, oskarżeni pierwszy o zbrodnię 
zwykłego morderstwa, zbrodnię kradzieży i wy­
stępki drugi zaś o zbrodnię skrytobójczego mor* 
derstwa, kraddeży, usiłowaaego ciężkiego uszko­
dzenia ciała i występki.

Rozprawie przewodniczy radca Roman Lewicki, 
oskarża prokurator Vogel, bronią z urzędu: dr 
Riogel Białonia, dr Morawski Hanicza.

Zarządzono nadzwyczajne środki ostrożności. 
Wstęp na rozprawę za biletami, U wejścia do 
gmachu stoi kilku agentów i polieyantów. Na ku­
ry tarzu przed salą policyanci i agenci. Obai oskar­
żeni siedzą na ławie z dwoma policjantami, obok 
zaś pełnią straż trzej dozorcy więzienni.

Sprawą morderstwa, dokonanego przez Białonia, 
jest zabicie agenta policyjnego Kuranta, który pod 
wodzą komisarza Pisarskiego z kilku innymi agen­
tami chciał aresztować Białonia w mieszkaniu 
Szopskiego w Sygmówce za rogatką Gródecką.

Mając poufną wiadomość, że Białoń nosi za­
wsze przy sobie browning w prawej kieszeni pal 
tota, że kładąc się spać, trzyma go pod poduszką, 
i że odgrażał się, iż zastrzeli każdego, ktoby go 
chciał aresztować, bo bez trupów nie da się wziąć, 
postanowiła polieya użyć fortelu. Celem wywabie­
nia Białonia z izby, Karani, począł wołać, że pali 
się. Na krzyk teu wypadł z domu, gdzie spał 
Białoń, Michał Szopski, właściciel tego domu. — 
Agent Seinfeld przytrzymał go, a Kurant, odłą­
czywszy się od kolegów, wpadł do izby, w której 
natychmiast, padł strzał i w chwilę później jeszcze 
kilka slrsatów.

Na ogłoś tych strzałów wpadł do iżby agent 
Jankiewicz, wystrzelił dwukrotnie z rewolweru, a 
słysząc wołanie Kuranta: „U zesiu ratuj*, skiero­
wał się ku łóżku i tam zastał następującą sytua- 
cyę: Białoń wydobywał się z pod osoby Kuranta, 
który, trzymając Białonia tylko jeszcze za nogi. 
leżał na Białoniu.

Jankiewicz chwycił Białonia za gardło i gdy 
Kurant wyszeptał: „Uważaj, on ma browning w 
ręce®, począł się Jankiewicz szamotać z Białoniem, 
który trącał go browningiem w lewą pierś i w 
usta i usiłował go ukąsić. Gdy Białoń już osłabł, 
przegiął go Jankiewicz przez łóżko, a wtedy agent 
Seinfeld, który właśnie wszedł, wyrwał Białonio 
wi browning z ręki, nadszedł też komisarz Pi­
sarski i wtedy skrępowano Białonia. Zapalono 
lampę i stwierdzono, że Kurant leży na łóżku bez 
iy cia.

Ponadto oskarżony jest B ałoó o dokonanie kilku 
kradzieży z włamaniem, z tych jedną popełnić on 
miał do spółki z Haniczem przy ul. Długosza 10 
w mieszkaniu Antoniny Borkowskiej, która wyje­
chała. Sąsiedzi usłyszeli 9 sierpnia ub r. w nocy 
podejrzany ruch w tem mieszkaniu i dali znać o 
tem dozorcy Bienlarzowi. Ten, zawoławszy do po­
mocy mieszkającego w suterena* h betoniarza Ory- 
szczuka chciał złoddei schwytać. Ci uciekli przez 
parkan na sąsiedni ogród Oyszczuk jednego z 
nich schwycił za nogę, a tymczasem drugi wy­
strzelił i ugodził Oryszczuka w czoło. Do nadbie­
gającego B eaiarza dał ów złodziej dwa strzały, 
po których Bieniarz padł trupem. Oryszczuk zmarł 
w' szpitalu po kilkutygodniowych męczarniach 
wskutek rany od kuli rewolwerowej.

Hani >z oskarżony jest też o zamach na konce- 
pis'ę policyi Kandziaka, do którego strzelał w cza­
sie obławy policyjnej na Kleparowie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchiwania oskarżonych, którzy wypierają się 
winy. Białoń przedstawia scenę zastrzelenia Ku­

ranta w ten sposób, że nie wiedząc, kto wpadł 
do mieszkania i chwycił go za gardło, bronił się. 
Obaj wypierają się morderstwa przy ul. Długosza 
i innych zarzuconych im czynów.

Hanicz powiada, że żył z oszukańczej gry w 
karty i sprzedawał scyzoryki, ale nie kradł.

Białoń też utrzymuje, że chciał żyć bardzo po­
rządnie, ale polieya mu w tem przeszkodz ł», bo 
na podstawie jakiejś plotki wydalba go ze Lwowa.

Strzały w kawiarni „Kryształowej*. Kawiarnia 
„Krysztalówka* była z soboty na nieddełę wido­
wnią strasznej sceny. Uk< ńczony słuchacz praw 
Adolf Valenta strzelił z rewolweru do szefa iuten- 
dantury XI knrpusu Ottona Zohmana, raniąc go 
w prawe ramię, sam zaś został dęty przez Zoh­
mana szablą w gtowę.

Vaieota chcąc widocznie zawrzeć znajomość, czy 
też wywołać awanturę, zwracał się często w stronę 
stolika audytora, przygadując, a nawet powstał, 
podszedł do niego z kieliszkiem i chciał s ę z jego 
kńlisskiem trącić. Tak audytor, jak i jego towa­
rzysz nie reagowali na to wcale, co widocznie 
mocno poirytowało Va'entę. Wstał więc gwałtownie 
i podszedłszy do stoi ka audytora, położył tam 
karteczkę, na której n»p sane było nazwisko Va- 
lenty. Karteczkę tę Zohman usunął na bok.

Wzburzony Valenta wypadł z kawiarni. Zdawtło 
się że na tem zakończy się zaiście. N estety, po 
chwili wpadł napowrót i skierowawszy kroki wprost 
do stolika, dobył browninga i strzelił do audytora 
Zohmana, raniąc go w okolicę prawego ramienia. 
Zohman, nie tracąc przyt mncści, dobył szabli i 
ciął Valentę w głowę, poczem zatoczył się na sto­
lik. Valenta chciał strzelać dalej, lecz zasłonięto 
mu prz-słrzeń krzesłami i natychmiast rozbrojono.

We?.waoe pogotowie ratunkowe odwiozło Valeotę 
do szpbala powszechnego, Zohmana zaś odstawiono 
do szpitala garnizonowego Ma on prawdopodobnie 
przestrzelone szczy'y płuc. Va!enta jest ciężko ran­
ny w głowę tak, że wypłynęło mu oko. W szpi­
talu dokonano operacyi. G ozi mu utrata wzroku. 
Po operacyi przewieziono Valentę do szpitala wię­
ziennego przy ni. Batorego.

Przeciw Valeneie toczyć się będz e śledztwo o 
usiłowano morderstwo. Prawdopodobnie w chwili 
pierwszego zajścia Vaienta nie m ał przy sobie 
broni i dlatego wyszedł z kawiarni, uzbro ł się 
w browning i powrócił z nim, aby Zohmana za­
strzelić

Owa samobójstwa. W niedzielę po południu w o- 
grodzie miejskim powiesił się jakiś robotn k.

W poniedzi łek nad ranem okuło godz. 5 w do­
mu przy ul. Żó k*ewskiej otruła się pewna młoda 
mężatka po sprzeczce z mężem. Śmierć nieszczę­
śliwej nastąpda natychmiast.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7l/a do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Środa Uroczyste przedstawienie ku uczczenm 100 ro­

cznicy urodzin J 1. Kraszewskiego: Odczyt Władysława 
Mickiewicza i .Miód kasztelański.

Czwartek .Tosca .
Piątek: .Dobrze skrojony frak*, krotochwila w 4 aktach 

Gabryela Dregelyeeo.
Sobota po połudaiu dla młodzieży szkolnej: „Grzegorz 

Dandin* czyli .Mąż pognęb ony" i .Małżeństwo z musu*.
Sobota wieczór: „Cnotliwa Zuzanna*.

Z  krafii®
Ze Stanisławowa piszą nam: Lustracyi tutejszego 

sądu dokonał w ubiegłym tygodniu prezydent wyż­
szego sądu p. Czerwiński. W jakim staoie on sąd 
znalazł i jakie poczyń ł zorany na lepsze pod 
względem administracyjnym —  tego naradę nikt 
nie wie, jest to zresztą kwestyą dla szerekiego 
ogółu obojętną. Jedna tylko zmiana powinna na­
stąpić na lepsze, a to sposób traktowania publi­
czności przez sędziów tak karnych, jak i cywil­
nych; dotychczasowy sposób obchodzenia s;ę t  
ludźmi, zwlasz za ze sfer „niższych*, t. j chłopa­
mi i robotnikami, pozostawia aż nad o wiele do 
życzenia. Sędzia do chłopa łub robotnika st»le 
przemawia przez „ty“ , krzyczy ńa niego, wogól®

rx>i>Kiw»K<!wt̂«nn>ra»nur>—w m wi'ilinw»iiM«h.i,.,r,.
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pozwala sobie na traktowanie ludzi biednych w 
sposób wprost ubliżający. Jakieś zarządzeme p. 
prezydenta w tej mierze byłoby bafdzo wskazane. 
Drugą bolączką —  ale to już zdaje Bię właściwą 
Wszystkim sądom — jest wyzysk s ł roboczych, 
Zwłaszcza najniższych, t. j. pisarskich. Usunięcie 
tego wyzysku wstrętnego, przez przr jęcie większej 
il ści sił pisarskich, byłoby prawdziwem dobro 
dz ejstwem, ale tego chyba po p. prezydencie spo­
dziewać się nie można; w jego rezydencji we Lwo 
Wie nie dnieje się w sądach lepiej

Brak i drożyzna drzewa opałowego daje się stra­
sznie odczuwać tutejszej ludności i to ze wszyst- 
k ch sfer, w najwyższym stopniu naturalnie ludno­
ści biedarj. Mimo b'iskości lasów — drzewa wprost 
dostać nie można Rządowe s Jady drzewa, któreby 
powinny cenę dręewa regulować, przyczymają s ę 
tylko do jej podwyższeni. W miejscowym składzie 
rządowym drzewa prawie n>gdy dostać niemożna; 
spekulanci wykupi ją drzewo od rządu po cenie 
żnaczn e niższej i sprzedają je ludności po cenach 
Wprost bajońskich; wyzysk ludności jest pod tym 
Wzgtędem wprost niebywały, a przyczynia s ę do 
hiego sam rząd. Spekulanci nabywają znaczne za­
pasy drzewa po to aby je sprzedać po cenach kil­
kakrotnie wyzszyrh. Jeżeli się przytem uwzg ędni, 
że ludność węgla prawie że nie używa, poza bar­
dzo nieznacznymi wyjątkami, i tylko drzewem pali. 
to zrozumiałym jest ogrom nędzy z powodu braku 
1 drożyzny drzewa. Rząd zamiast tej nędzy ulżyć, 
jeszc e ją bardziej potęguje!

Ofiarą nieszczęśliwej miłośń padły w ubiegłym 
tygodniu dwie młode osoby u nss; 19 letnia panna 
Stefania Hołyńska pod nieobecność matki i braci 
oblała się naftą, do ust włożyła sobie s’omę, by 
Ole módz krzyczeć, poczetn podpal ła swe suknie. 
Gdy nadbiegli sąsiedzi zastali już tylko zwęglone­
go trupa. Szczęśliwszym był niejaki Jan Grek, ślu­
sarz kolejowy, który chciał się pozbawić życia 
przez otrucie jednak wczas to spostrzeżono i od­
stawiono go do szpitala. Oba wypadki, nie stojące 
żre^ztą ze sobą w żadnym związku, były przed 
mi tem szerokich rozmów i uwag w okolicznych 
Knibioinach.
*» . I — r...... I I S il- .......................................... n a » .

8>< fiABNYkUSfcA. Nrastiiw, Kupują, ąpzwBtaaj© i naj 
ftraje — fortepiany, pianina, harmonie i jslstsols — 
krajowe i zagraniczne, now© i przegrane —  za
gotówkę * mm «nlstv Hm? walicsirt

Zajmujący jest nowy katalog główny z 4000 rycin, uzna­
nej za najzasobniejszą światową firmę c. k. nadwornego 
dostawcy Hannsa Konrada Dom wysyłkowy w Briix 
Nr. 810 (Czechy), gdyż zawiera wielki wybór towarów 
złotych i srebrnych, instrumentów muzycznych, towarów 
bławatnych, skórzanych, stalowych, gospodarczych, przy- 
borów do palenia, toaletowych, zabawek broni etc., nie 
Powinien żaden z naszych czytelników pominąć sposo­
bności zażądania tegoż kartką korespondencyjną, a otrzy­
ma go darmo i opłatnie. (Szczegóły w ogłoszeniach).
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Walka z bandytami na 
Jasnej Górze.

Warszawski „Kuryer Poranny* w ten spo­
sób opisuje przebieg walki z bandytami na Ja­
snej Górze:

W  niedzielę o godz. 1 po południu w pobli­
żu Jasnej Góry przez plac Kordeckiego prze­
chodziło dwóch mężczyzn. Byli nimi mieszkań­
cy okoliczni: Błukacz i Kozłowski, których po- 
[ieya poszukiwała jako podejrzanych o bandy- 
'Jzm.

Strażnicy, znajdujący się na posterunkach na 
Ólacu jasnogórskim, poznali ich obu i porozu­
miawszy się, zaczęli się ku nim zbliżać. Ban- 
fyei suać spostrzegli, iż zwrócono na nieb u 
'''figę, gdyż przyśpieszyli kroku w kierunku 
Równego wejścia do klasztoru jasnogórskiego, 
Mianowicie do bramy Lubomirskich, skąd w y­
chodzili jeszcze ludzie po nabożeństwie, aby 
Mę z nimi zmieszać i uniknąć aresztowaniu, 
^m iarowi temu jednak strażnicy zapobiegli, 
Ubliżywszy się szybko do Błukacza i Kozłow­
skiego.

— Stój! — zawołał polieyant.
. Wezwanie to jednak nie poskutkowało i ban­
i c i  starali się uciec.

'— Ręce do góry! -- krzyknął drugi strażnik.
Czego od nas cheecie? — zapytał Kozło-

— Aresztujemy was!
Wywiązała się krótka, energiczna wymiana 

słów, a gdy strażnicy chcieli ująć bandytów za 
ręce, obaj odskoczyli i w mgnieniu oka znala­
zły się w ich rękach browningi, z któiy^h za­
częli prażyć do strażników.

Oczywiście już przedtem zaczęto gromadzić 
się około miejsca zajścia, przytemu kilku ludzi, 
dowiedziawszy się, że chodzi o bandytów, sta­
rało się pizyjść z pomocą strażnikom Huk 
strzałów rozprószył gromadzących się ludzi, 
którzy z krzykiem uciekali na wszystkie strony.

Bandyci tymczasem maili strzałami strażnika 
Kisielewa i robotnika Grodzińskiego i starali się 
się w b i e d z  do  b r a m y  - k l a s z t o r n e j .  Je­
dnakże usiłowano temu zapobiedz, wobec cze- 
go b a n d y c i r z u c i 1 i d w i e  b o m b y ,  która 
eksplodowały i jeden z odłamków zranił jakąś 
kobietę, która razem z innymi wychodziła z 
klasztoru.

Oczywiście wybuch bomb powiększył po­
płoch; wszyscy ludzie, którzy znajdowali s'ę 
jeszcze w kościele, oraz zamieszkali w klaste­
rze zakonnicy i służba wybiegła na zewnątrz 
w największym przestrachu.

Tymczasem bandyci przebiegli wszystkie bra­
my wejściowe i wpadli do bramy" w której 
znajduje się w e j ś c i e  na  w i e l k ą  w i e ż ę  
j a s n o g ó r s k ą .  Tam odtrącili stróża, kó r y  
pilnuje wejścia, w b i e g l i  na  s c h o d y  i z a ­
m k n ę l i  za  s o b ą  na k l u c z  d r z w i ,  przy- 
czem usadowili s;ę w otworze nad wejśdem, 
b r o n i ą c  s t r z a ł a m i  d o s t ę p u  do  w i e ż y .

Strzały po dwa razem padały gęsto, napeł 
niając hukiem cały klasztor.

Rzecz prosta, iż wszystko to przedostało się 
w strasznie przesadzonych rozmiarach do mia­
sta i zaczęły krążyć od rogatki do rogatki 
najrozmaitsze, jak to bywa w tego rodzaju wy­
padkach, pogłoski, zwłaszcza wśród pospólstwa.

Mówiono więc, że bandyci usiłowali dostać 
się do skarbca i chcieli go zrabować, co we 
dne podczas nabożeństwa wprost jest nie do 
pomyślenia, dalej, że bandyci wpadli na kory­
tarze klasztorne, strzelając na prawo i lewo, co 
miało przerazić tak zakonników, że się zatara­
sowali w swoich celach, że bandyci wpadli na 
wały i tam ich polieya goniła dokoła klasztoru, 
jeden z bandytów rzucił 2 bomby od t. zw. 
szczytu. (Szczytem zowie się ołtarz zewnętrzny 
na szczycie kaplicy, w której znajduje się ołtarz 
z cudownym obrazem Matki Boskiej Częstocho­
wskiej).

Bujna wyobraźnia widziała sześciu bandytów, 
wreszcie naiwni uwierzyli w to, że przez wy­
buch bomby, rzuconej jakoby ze szczytu, uszko­
dzony został cudowny obraz, rozeszła się po­
głoska, że na wieży ukryło się kilku bandy­
tów, a kilku zabarykadowało się w kurytarzach 
i stamtąd strzelają, na co odpowiada salwami 
wojsko. Wszystko to były tylko pogłoski, zro­
dzone w gorączce chwili.

Zawiadomiony o strzelaniu naczelnik bezpie­
czeństwa w Częstochowie, a zarazem naczelnik 
powiatu będzińskiego, baron Mirbach, przyby­
wszy na miejsce, aby zapobiedz ucieczce ban­
dytów w jakikolwiek sposób z \yieży, zwrócił 
się o pomoc do wojska, które potrójnym kor­
donem otoczyło klasztor.

Przybyli na miejsce również inni przedstawi­
ciele policyi, tudzież władz żaodarmskśch i ofi­
cerowie. Przybył też bawiący w Częstochowie 
z powodu zabójfctwa komisarza policyi Arbuzo- 
wa, wicegubernator Piotrowski p. Fortwengler.

Nikt na dziedzińcu pod wieżą nie śmiał się 
pokazać, gdyż jeden z bandytów usadowił się 
na pierwszym ganku wieży i strzelał tak, że 
kule więzły w asfalcie.

Gdy zmierzch nastał, strzały zaczęły padać 
rzadziej, wreszcie ustały. Wówczas zapytano 
się bandytów z dołu, czy chcą się poddać do­
browolnie?

—  Żywcem nas nie weźmiecie —  brzmiała 
odpowiedź — a nabojów wystarczy nam na 
długo!

Około godz. 6 oblegająca bandytów polieya 
postanowiła wziąć ich zapouaocą odurzenia ga­
zami. W  tym celu zarządzono odpowiednie środ­
ki, ale wobec wielkich rozmiarów wieży, sposób

ten okazał się bezskutecznym. Wobec tego we­
zwano straż ogniową, żeby strumieniami wody 
z sikawek spędziła bandytów z zajętego przez 
nich dogodnego stanowiska, a jednocześnie, by 
po drabinach można się było dostać na dach 
gmachu mieszczącego t. zw, pokoje królewskie, 
obok wieży, z którego to dachu łatwiej się do­
stać na wieżę.

W  nocy wzmocniono kordony wojskowa. Pau­
lini O. Alfons i O. Romuald rozmawiali z ban­
dytami, namawiając ich, aby uszanowali świą­
tynię i poddali się dobrowolnie. Bandyci odpo­
wiedzieli, że nie poddadzą się.

O godz. 4 nad ranem w poniedziałek podło­
żono p od  ś c i a n ę  b a s z t y ,  w której ukrył się 
Kozłowski, d y n a m i t  i w y s a d z o n o  ją . Po­
tem Kozłowskiego aresztowano. Kozłowski ran­
ny kulą w głowę.

Warszawa, 19 listopada. (PBD ) O b l ę ż e n i e  
b a n d y t ó w  w wieży jasnogóskiej s k o ń c z y ł o  
s i ę wczoraj po południu. Ujęty rano bandyta 
K o z ł o w s k i  umarł.

Basztę, w której się Kozłowski ukrywał, zre­
widowano, ale innych bandytów nie znaleziono. 
K l a s z t o r  m o c n o  z r u j n o w a n y .

Po zam knięciu num eru.
Kraków. 19 listopada.

Groźba strsjku w gazowni miejskiej. Z powodu 
niespełnenia żądań robotników co do podwyższe­
nia płac robotnicy gazowni powiięli zamiar dziś
0 godz. 12 w południe przystąpić do strejku. Przez 
całe przedpołudnie toczyły się rokowania o zaże­
gnanie strajku Akcyą strekową kieruje „Polski 
Związek Narodowy® dra Nartowskiego.

Rozszerzenie wodociągów. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi wodociągowej, pierwsze w no- 
wourządzonych salach posiedzeń w nowym gma­
chu magistratu. Dyrektor wodoc ągu przedłożył 
sprawozdanie z ruebu wodociągowego, iloś ti wy­
pompowanej wody i ze stanu robót w Podgórzu.

Komisya zatwierdziła plany rozszerzenia haii 
maszyn na Bielanach i ofertę na dodatkową do­
stawę wodomierzy; przyznała ulgi w opłatach ta­
ryfowych i zatwierdziła budżet na rok 1913 po- 
czem załatwiła kilka spraw administracjjiych.

Kradzieże. Do mieszkania p. Salomei Weiner 
przy ulicy Krakowskiej 1. 17 wkradli się wczoraj 
wieczór nieznani sprawcy i skradli garderobę, po 
ściel i biżuteryę wartości 250 K.

Do mieszkania dentysty Fischera przy ul. Ko 
lejowej wkradli się niewyśledzeni dotąd sprawcy
1 z kredensu skradli biżuteryę wartości 400 K.

Z saii sądowej. Dziś miała się odbyć przed przy­
sięgłymi rozprawa prof. Józefa Piętsi przeciw p. 
Józtfuwi Ok łowiczowi o obrazę czci z powodu 
ar*ykulów, umieszczonych w „Przeglądnę emigra­
cyjnym®. Z powodu niejawienia się oskarżonego 
rozprawa została odroczoną.

T E L E G R A M Y
z dnia 19 listopada.

Prowlzoryum budżetowe.
Wiedeń. Rząd wniósł do parlamentu s z e ś c i o ­

m i e s i ę c z n e  prowizoryum budżetowe.
Katastrofa w kopalni węgla.

Bytom. W  szybie „Gottharda® w kopalni hr. 
Sehaffgotsche udusiło się gazami trzech górni­
ków.

Turcy zw yciężają.
Konstantynopol. (Urzędownie). Telegram gene­

ralissimusa do wielkiego wezyratu z daty 18 
bm. donosi: Walka artyleryi trwa dalej, jedna­
k ie jest nieco słabszą, jak wczoraj.

Piechota bułgarska, która w kilku miejscach 
usiłowała się naprzód posunąć, została na ca ­
ł e j  l i n i i  w y p a r t ą .

Konstantynopol. Mahmud Muktar pasza został 
wczoraj lekko w nogę zraniony. Przewieziono 
go do szpitala niemieckiego, gdzie mu kulę wy­
jęto.

Wydawnictwa „Zycla“
V.
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Obrazki z  Konstantynopola.
Ciekawe wiadomości o nastrojach konstanty- 

nopolskich podaje w swych korespondencjach 
do partyjnych pism niemieckich tow. P a r v u s .

Armia turecka, znajdu ąca się pod Czataldą, 
oczyszcza się od wszystkich niepewnych ele­
mentów. Ranni, starzy, chorzy są odsyłani z 
linii bojowej. Za to widać ich mnóstwo w Kon­
stantynopolu, jak pod eskortą wojenną wracają 
przez stolicę do domu. Straszny obraz nędzy. 
Ubranie tak poda?te i zniszczone, że wojskowe 
spodnie nie dostają do kolan; wychudzeni tak, 
że kości widać; twarz zapadła; gorączka w o- 
czach. Lada chwila, zdaje się, padną na ziemię.

Podobno z Trapesuntu morską drogą przy­
bywają tureckiej armii świeże posiłki. Najlepsza 
azyatyckie pułki, które trzymano we wschodniej 
Anatolii na wypadek konfliktu z Rosyą, prze­
nosi się do Czataldy. Oczywiście dla państwa 
carów to bardzo dogodne.

A  więc według tureckich danych w Czataldy 
znajduje się wyborowe wojsko tureckie, i to na 
pozycyi doskonałej. Wujenny korespondent 
wpływowej gazety tureckiej „Sabah“ miał inter- 
wiew; na polu walki z pewnym komendantem,
0 którym powiada, że „nazwisko jego spotyka 
się na każdej stronicy historyi tureckiej kon- 
stytucyi“ . Ten wysoki naczelnik miał powie­
dzieć:

— Nie chodzi przy rozbicia wroga o miejsce. 
Rozbić można tak samo dobrze przy bramie 
Stambułu, jak w pobliżu Sofii. Gdy armia po- 
siędzie znowu pewność siebie, to się stanie.

—  A  więc jest nadzieja?
—  O tak, 100 procent!
—  Czy jesteście gotowi?
—  Po co pytasz? Przecie to jasne.
A  więc znowu mamy to bezmyślne zadowo­

lenie u siebie, to wezbrane uczucie dumy pa­
nującego stanu, które uniemożliwia objektywną 
ocenę sytuacyi i zarazem zostawia fatalny osad 
psychiczny w razie porażki.

A  więc jeśli przy Czataldy Turcy zostaną roz­
bici — będą zniszczeni materyałnie i moralnie.

Obecnie w Konstantynopolu mamy porządną 
ilość obcych statków wojskowych. W  danej 
chwili liczba dochodzi do 20. Artyierya ich wy 
niesie prawdopodobnie do 800 armat, załoga do 
10.000 ludzi. Jtśli zaś zważymy, że w Konstan­
tynopolu po wyjeździe wielu cudzoziemców i 
wydaleniu obcych Greków, liczba cudzoziem­
ców nie przekracza 20 000, w takim razie na 
25 obcych przypada 12 żołnierzy dla obrony, 
oraz jedna armata, I ta silna flota wojskowa 
wywiera wobec tego takie wrażenie, jak gdyby 
tu chodziło nie o obrazę cudzoziemców, lecz o 
jakieś poważniejsze zamiary...

Kolonia europejska potrochu się uspakaja. 
Najtchórzliwsi zresztą przenieśli się na okręty. 
W  porcie bowiem obok okrętów wojennych 
stoją pod ich osłoną także statki pasażerskie. 
Lloyd austryacki każe płacić za dzień w pierw­
szej klasie 2 funty tureckie, czyli 37 marek od 
osoby. Korzystają bogaci ludzie, którzy wśród 
komfortu oczekują chwili, kiedy zobaczą rzeź 
w Konstantynopolu.

Jednak — według moich obserwacyj —  wpraw­
dzie możliwe są rewolty głodowe, rozgrabianie 
sklepów z pieczywem itd., lecz przy całym tu­
reckim faąatyzmie, głodzie i rozpaczy pogrom 
chrześcijan i rzeź Europejczyków możliwą by­
łaby tylko przy protekcyi rządu lub też w ta­
kim razie, jeśii polityczne powstanie wywoła 
zupełną anarchię.

Pozostaje jeszcze niebezpieczeństwo od ucie­
kającej armii —  jtśli Turcy przy Czataldy zo 
staną rozgromieni. Lecz w tym razie wojsko 
będzie dążyło do tego, aby jak najszybciej do­
stać się do Azyi, by nie zostać wzięte do nie­
woli. Będzie mogło więc co najwyżej splądro­
wać dzielnicę muzułmańską Stambuł.

Stambuł jest, połączony mostami pontonowy­
mi z Perą i Galatą, gdzie mieszkają cudzoziem­
cy. W  razie potrzeby mosty zostaną rozsunięte
1 przejście uniemożliwione. Poza tem te mosty 
znajdują się na linii ognia okrętów europejskich 
i w ciągu kilku chwil mogą być zburzone.

Coprawda do Pery można trafić, omijając

Stambuł. Lecz w takim razie trzeba iść nie 
wzdłuż linii kolejowej, lecz innemi drogami. 
Najwyżej więc jakieś kupy maruderów ze spa- 
eyalnym zamiarem csgrabieaia Pery mogą pójść 
boeznemi drogami. W  takim razie jedoak od­
działy ochronne europejskie bez wątpienia po­
trafią Perę obronić.

Komendanci bowiem statków europejskich o- 
pracowaii plan obrony i podzielili całe miasto 
na rejony, których obrona została przydzielona 
poszczególnym państwom: Anglikom, Rosya-
nom itd.

Stambuł jest zapełniony przez „muhadżyrów* 
t. zn. przez uciekającą ludność spokojną. Ulice 
są pełne ludzi, wozów, bydła i psów'. W Euro­
pie zachodniej podobnego widowiska wyobrazić 
sobie nawet nie potraf ą. L ’czba tych „muha- 
dżyróv?“ wynosi do 120 tysięcy. Druga setka 
tysięcy jest w drodze. Siwi starcy, kobiety, 
dzieci, z całym swym majątkiem płyną potę­
żnymi potokami przez Konstantynopol. Nawet 
w Galacie wybrzeże jest zajęte potężnem obo­
zowiskiem.

Uciekają nietylko dlatego, żeby usunąć się 
przed wojaą, lecz także diatego, by poszukać 
nowych miejsc dla osiedlenia. Bardzo ciekawy 
i ważny proces.

JÓZEF ZALESKI.

MIKOŁAJ ŁYSEŃKO.
Muzyka słowiańska straciła jednego ze swych 

wielkich mistrzów. 6 b. m. umarł w Ki o wie naj­
większy ruski muzyk kompozytor Mikołaj Łyseńho. 
Był on nietylko największym ruskim kompozyto­
rem, leoz także jednym z największych muzyków 
słowiański'h Dlatego i społeczeństwo polskie po­
winno poznać życie i działalność muzyczną tego 
mistrza tonów.

Tem, czem dla muzyki polskiej był St. Moniu­
szko — tem dla ruskiej był M Łyseńko. On jest 
jej wskrzesicielem, on ją na zupełaie nowe popro­
wadził tory, on ją pod niósł i wyprowadził do wysoko­
ści artystycznej muzyki; on stworzył narodową operę, 
a co najgłówniejsze — on pierwszy zrozumiał mu­
zykę ludową, pierwszy pojął jej wielkie znaczenie 
i te ubogie wiejskie melodye przybrał w szaty 
artystycznej muzyki.

Mi sola j Łyseńko urodził się 10 marca (st. st) 
1842 r. na Ukrainie w gubernii peltawskiej, we 
wsi Hryńkaeh. Ojciec jego był dziedzicem i po­
chodził z dawnego kozackiego rodu. Młody Mikołaj 
od lat dziecięcych okazywał wielkie zamiłowanie 
do muzyki, to też matka uczyła go gry na forte­
pianie, a następnie oddano go do szkoły do Ki­
jowa. gdzie pod okiem Czecha Panoenego kształcił 
się dalej w muzyce. Następnie przechodąi do gi- 
mnazyum do Chaikowa i tutaj uczy się muzyki 
znowu u Czecha Wilczka. W owym czasie był tam 
mecenasem muzyki książę Golicyn, który też i Ły- 
seńre pomagał w kształceniu się, widząc w nim 
wielki talent muzyczny.

Po ukończeniu gimnazyum w r. 1860, przecho­
dzi Łyseńko na uniwersytet kijowski i zapisany 
na wydział filozoficzny studyuje grupę przyrodni­
czo-matematyczną. Po ukończeniu stu tyów uniwer­
syteckich przenosi się do konserwatoryum muzyczne­
go w Lipsku i tutaj uzupełnia wykształcenie muzy­
czne pod okiem słynnych profesorów Reinekiego 
i Richtera. Po ukończeniu lipskiego koo3erwatoryum 
wraca do ojczyzny, lecz nie poprzestając na do- 
tychczasowem wykształceniu, udaje się do Peters­
burga i tutaj uczy się instrumentacyi u słynnego 
rosyjskiego kompozytora i dyrektora konserwato­
ryum muzycznego Rionskij Korsakowa. Następnie 
wraca do Kijowa, zakłada tutaj szk* łę muzyczną 
i jako jej dyrektor pracował na polu pedagog ki 
muzycznej, oddając się zarazem twórczości kom­
pozytorskiej aż do dni dzisiejszych, w których 
nieszczęsna Parka przecięła nić Jtgo spokojnego 
życia.

J8k już wspomniałem na początku, największe 
zasługi położył Łyseńko na polu pieśni ludowej. 
Od młodych lat, słuchając jej w domu rodziciel­
skim, przejął jej ducha i ona też wycisnęła piętno 
na większej części dzieł jego. Ta cudna, a prosta 
melodya ludowa przebija się we wszystkich pra­

wie jego dziełach. Chociaż wykształcony na mu­
zyce niemieck ej, mimo to prawie że niema tańł' 
jej śladu; od j-go muzyki tchnie tak em czemś 
swojakiem — tchnie zapachem „ukraińskiego ste­
pu*. Jest on m strzem w harmonizowaniu pieśni 
ludowych tak rusk ch, jak i polskich, czeskich, 
serbskeh, rosyjskich itp. —  a harmonizacya ta 
jest poniekąd odmienną od barmonizacyi zacho­
dniej — jest ona iście słowiańską Jako dowód te­
go może posłużyć dla muzyków parę setek pieśni 
ludowych z Ukrainy, zharmonizowanych bądź na 
jeden głos z fortepianem, bądź w rozkładzie chó­
rowym, czy też instrumentalnym. (Wydane są one 
po większej części przez Idzikowskiego w Kijo­
wie).

Oprócz pieśni ludowych pisze on i własne feom- 
pozycye do różnych tekstów, po części przekła­
dów polskich (np. do słów Mickiewicza: .Moja 
pieszczotka* i i ) ,  niemieckich Heinego itp. Wszy­
stkie są bardzo melodyjne i noszą cechę indywi­
dualności Łysenki. Dalej zilustrował on muzykę 
prawie całego „Kobzarza* Szewczenki, wiernie 
oddając myśli poety tym samym snętnym, elegij­
nym tonem, co i wiersze poety. Jest on zilustro­
wany w solach z fortepianem, cbóraih lub też ca­
łych kantatach z orkiestralnym akompaniamentem.

Z muzyki instrumentalnej mamy najwięc j jego 
polonezów — dalej Valse, Gavot, Scherzo, Rondo, 
Chant sfns psroles, Suity i Rapsodye —  ostatme 
z tematem pieśni ludowych. Napisał także parę 
kompozycyj na skrzypce, wiolonczelę i orkiestrę.

Pracował też Łyseńko na polu opery z wielkiem 
powodzeniem W operach i operetkach jego prze­
bija się znowu melodya pieśni ludowych. Z ope­
retek najpopularniejszemi są: „Natałka Połtawka*, 
„Czarnomorcy" (1878. z życia kozaków kubań­
skich), komiczna dziecięca operetka „Koza Sereza*
i zbiór zabaw i tańców dla młodzieży „M> łodoszczi*
W r. 1871 napisał pierws»ą operę liryczną „Uto-
pioua“ (Utopłena) alro „Majska noc z życia pro­
stego ludu Da Ukrainie. Opera ta jest najpiękniej­
szą ze wszys'kich jego oper. W r. 1883 wydaje 
komiczno-liryczną operę „Rizdwjana mcz* (Noc 
Bużrgo Narodzenia). Następnie operę „Taras Bui- 
ba* (z życia kozaków) i klasyczną operę „Safo“ ,
a w ostatnich czasach „Eneidę“ na podstawie Enei-
dy Wergilego. Wszystkie te opery i operetki by­
wają grywane przez ukraińskie teatry i mają wiel 
kie powodzenie.

To jest cała działalność muzyczna M. Łysenki, 
przedstawiona w krótkich zarysach.

Jako członek społeczeństwa występował zawsze 
energeznie w obronie pokrzywdzonych i gnębio­
nych knutem rosyjskim, za co nieraz spotykały go 
różne prześladowania ze strony rządu.

Pogrzeb jego stał się mimo szykan rządowych 
wielką manifeałacyą narodową Ukraińców.

Przegląd społeczny.
Ciekawa forma wyzysku. Z Tarnowa piszą nam: 

W  miesiącu marcu b. r. polecono werkmistrzo- 
wi u firmy „Bartik i ska“ w Tarnowie, Skro­
biszowi, wypracować kalkulacye na wszystkie 
gatunki pilników, jakie firma ta wyrabia, tj. no­
we i nasiekanie zużytych. Nadmienić przytem 
wypada, że firma ta od początku istnienia je­
szcze kalkulac^j takich w całości nie posiadała, 
gdyż prowadzona przez takiego fachowca, jak 
obecny dyrektor tej firmy p. Bartika, dawała 
sobie bez nich radę i potrafiła pracę należycie 
kalkulować.

Inaczej jednak spółka, która zna się na in­
teresach finansowych, więc aby sama mogła 
liczyć konieczne jej techniczne podstawy kal­
kulacyjne, co zresztą rzecz naturalna, ale nie­
naturalna to, że prace takie chciałaby nabyć 
kosztem cudzej pracy.

Werkmistrzowi, któremu zajęcia fabryczne nie 
pozwalają na wykonanie pracy tego rodzaju, 
chcąc jednak w interesie firmy pracę tę wy' 
konać, pracował w czasie wolnym, wieczora­
mi, nocami i w święta nad k&lkulacyami tem* 
w domu, tak że zaniemógł nawet na oczy i p® 
3-miesięcznytn czasie pracę tę wykończył i wrę­
czył firmie 2 jej egzemplarze. By jednak nie 
robić złego wrażenia, zażądał jedynie zwrotu 
kosztów rachunku introligatora, a zapłaceni0 
pracy zostawił ocenie właścicieli firmy... Że j®'

Feliksa Stattera z o s t a ł o  przeniesione z  ul. św . Marka na ul-

Biuro ogłoszeń I wszelkiej reklamy F l o r y a ń s k ą  55 ,  i .  p .
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K a ż d y  p o w t a r z a :  ^

N iezrównany jest efekt bły­
szczący, który osiąga się S o l a r y n ą ,  

płynnym środkiem do czyszczenia 
metali.

Solaryna j e s t  p o d  g w a r a n c y ą  
w o l n a  o d  t r u c i z n  

k. i k w a s ó w !  j.

WOJCIECHA KOSSAKA

P r z y s i ę g a  K o ś c i u s z k i
na Rynku krakowskim 24 marca 1794 roku.

Nakładem Wydaw. „Salonu Malarzy Polskich*, pojawił 
się obraz w artystycznem znakomltem wykonaniu barwnem, 

wielkości 63X85 cm. — Cenią Si 10 '—. 
Oprawny w ozdobne ramy po koron 18'—, 24'— i 28'—.

Henryk Fris t, Kraków , Floryańska 37.

daak ci przez 4 miesiące zapomnieli o wyna­
grodzeniu, więc musiał im o te tri werkm'strz 
przypomnieć, licząc im jedynie czas 3- tygodnio­
wy, j«k i złożył się na wykonanie tej pracy przez 
noce i własny wolny czas.

W  odpowiedzi raczyła firma przez usta pana 
Blanksteina oświadczyć, iż „za pracę tę, jako 
bezwartościową, płacić nie myśli".

Zdaje się, że zdaniem tych panów, tylko ro­
bienie banknotów jest pracą „wartościową". 
Wstrzymujemy się od dalszych komentarzy, 
gdyż fakt ten ilustruje sam w dosadny sposób 
chęć bezwzględnego wyzysku nietylko robot­
ników ale i urzędników fabrycznych i śmieszne 
Wprost jest, na jakie zdobywają się argumenty, 
gdy chodzi o zapłacenie uczciwej pracy urzę­
dnika. Możeby tak p. Blankstem zaproponował 
Turcyi, gdy będzie państwom bałkańskim mu­
siała płacić odszkodowanie, swój nadający się 
do opatentowania wynalazek o „bezwartościo 
Wej pracy*, bo przecież niedosyć już wyrządzo- 
nej jej przez nie szkody i jeszcze odszkodowa­
nie płacić? Żeby tak panowie przeczytali so­
bie, zamiast silić głowę nad oceną nieznanej 
im pracy i dawać jej kwalifikacye, ustawy prze­
mysłowe, to zyskaliby bodaj tyle, że wiedzieli­
by, co powinni i muszą płacić, jeżeli wykona­
nie polecają i nie czekałby zanim ich c. k. sąd 
przekona właśnie o „bezwartości* ich twier­
dzenia.

n & d e s l a n e .
D r  M a ry a  L o r io w a

lekarka chorób dzieci 
■Meszka obecnie przy ul. Straszewskiego L. 10, II. p.

Tel. Nr. 1172 — ord. od godz 3 do 4.

Adwokat O r  A l e k s a n d e r  H e r b s t

Zm iana ga rn izon u  
w e  L w o w ie

spowodowała, że

w  l i s t o p a d z i e  b .  r .
koncertować będzie w KAWIARNI BREITMAYERA 
przy ul. Pańskiej 1 zamiast kapeli 15 pp. zaszczytnie 

znana kapela
5 f5 -g c &  p u ł k u  p i e c h o t y .

Sprawy partyjne.
Konferencya P. P. S. D. okręgu wyborczego nr. 35

(Jaworzno-Chrsanów - Krzeszowice Liszki) odbę­
dzie się w niedz e !ę 24 listopada b. r. o godz. 
11 rano w Trzeb ni w lokalu związku metalow­
ców (dom Boguckiego, ul. Kolejowa) z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) 
Sprawozdanie komitetu obwodowego z czynno­
ści w okręgu wyborczym nr. 35. za czas od 1 
marca do 31 października b. r. 3) Omówienie 
wniosków w sprawie: a) rozwoju organizacyi 
P. P. S. D. b) kolportażu pism i broszur par­
tych, c) rad gminnych. 4) Różne.

W  konferencyi wezmą udział z głosem sta­
nowczym delegaci z poszczególnych miejsco 
wych organizaeyj P. P. S. D.

Obrady odbywać się będą na podstawie § 2 
ustawy o zgromadzeniach.

Przeniósł swoją kancelaryę do domu przy ulicy 
K op e rn ika  L. 11 we Lwowie. —  Telefon 1749.

W  tych dniach wyjdzie z druku

Ulowa posła Daszyńskiego 
w sprawie wojenne]

wygłoszona w parlamencie ausłryacklm
i jest do nabycia 

w administracy! „Naprzodu*, Kraków, ul. Filipa 11, 
oraz u kolporterów w Krakowie i na prowincyi.

Cena 4 0  h .

Na prowineyę wysyłkę pojedynczych broszur 
uskutecznia się za poprzedniem nadesłaniem 45 h 
przekazem lub w liście markami.

Administracya „Naprzoduu 
Kraków, ul. Filipa 11.

S K Ł A D K I .
N a  w ię ź n ió w  p o l i t y c z n y c h  złożono kwotę 14 K 

przez tow Lewinowi za ze Sam ka z okazyi dziesięcio­
lecia grupy zawodowej w Samborze.

I ©  s i e w a m y s i n i  1 i g ? m a & w i u
Ogłoszenia o ggiomadsenisch i zebraniach motał umie-

i«rasió tylko m  opłatą 4 0  h a le r z y  od jednorazowago 
osłonienia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawiali ko- 
sstufą I  k o r o n ę  r »  jednorazowo sgtoasanio

Baczność, asesorzy sądu przemysłowego w Kra­
kowie! We środę 20 listopada o g dz. 7 wieczorem
wykład dra Schreibera. Stawcie się licznie ! Zarząd.

* Baczność kolejarze 1 W Galicyi zacboduiej od­
będą się następujące z g r o m a d z e n i a  w mie­
siącu listopadzie:

20 b. m. N o w y  Sącz.
22 b m, S t r ó ż e .
23 b. m. Jasło.
Referent tow. K a c z a n o w s k i .  Porządku zgro­

madzeń zmieniać nie można.

B I L E T Y
O K R Ę T O W I

A M E R Y K I  
I K A N A D Y

m  cuci uCTwonl  
i * t i u |

MlłOł j jW k  M H K l t j ł
Z O F I A

B I E S I A D E C K f ó
O iW tS C IM .

u ffisssM s& sH iiijiraB a
gJbantltt z praktyką biurową 
® pisząca biegle na maszy­
nie, stenografująca po polskn 
i niemiecku, poszuk >je posady. 
Zgłoszenia pod S. przyjmuje 
biuro ogoszeń Feliksa Stat- 
tera, ul. Floryańska 55.

J a d a l n i a
prawie nowa, oraz maszyna do 
szycia (.rawiecka) „Singer* 
w najlepszym stanie z powodu 

wyjazdu, do sprzedania. 
Wiadomość ul. Dietlowska 17, 

III p. (wprost schodów).

O © P IS M U  1 próbka i ilustrow. 
polski katalog za 30 h. w markach.

„E S § M A “  najlepsze
hyglanlczna 

specyalnoścl gumowe
tuzin po K 3, 4, 6, 8.
Niema nie lepszego jak ta najnowsza 
specyalność.

HERZOG, WIEN xvii-3 , Hsrnalserstrasse79

C H A R L E S
%  ----------

1 k e  m u re k  1 dn i następne p u n k tu a ln ie
^  O g o d z  n ię  8-m e J u i e r z ó r

T y l n o  b a r d z o  k r ó t k o :

Y, SENSACYJNY PROGRAM!
C a ły  U ra k ó w  m ów i ty lk o  o

L, Mr. HENR1K’SIE 
X gE Z DZIKIMI TYGRYSAMI!
P YVe środę 20 listopada ^
*  Wielkie przedstawienia
 ̂ FAMILI JNE.  “

Odpowiednie podarki na gwiazdkę dla chłopców.
Tania maszyna parowa
Nr. 130/11 z stojąco usta­
wionym polerowanym ko­
tłem, z mosiężnym cylin­
drem i wentylem bezpie­
czeństwa, na dobrej lakier, 
blaszanej podstawie monto­
wana, z gwizdką. 20 cm. wy­
soka K 2’30. Lepsze maszyny 
parowe po Kor. 3 50. 4'20,
5 20, 7 40, 11 - ,  13‘6C, 15 50 
i wyżej. —  Wysyłka za po­
braniem lub poprzedniem nadesłan. 
należytości przez c. i k. nadw. dost.

f f l a n n s  M o n r a d
Dom wysyłkowy w BrUx Nr. 325 (Czechy).
Bogato i lustr. gł. katalog z 4000 rycin 
na żądanie każdemu darmo i opłatnie.

Latnrna msglca, czarno 
lakier., z nikl. objekty- 
wem i 3 optycznemi 
soczewkami, lampą na­

ftową, całkowita 
6 obrazami 3 cm. szer. K 380

12 „ 3‘/ż „ „ 520
12 „ 4 cm. „ „ 720
12 „ 5 „ „ „ 1 1 -
12 » I  u n „ 18'—

O G Ł O S Z E N I E .
Wskutek rozporządzenia Magistratu z dnia 10. X. 1912, 

1. 78687 III a, na zasadzie postanowień statutu, odbędzie się 
w’ niedzielę dnia 15 grudnia 1912 roku, o godzinie 2 po po- 
łudnu, w sali Związku Stowarzyszeń robotniczych w Krako­
wie, ul. św. Filipa i. 2, II. p.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
towarzyszów i towarzyszek krawieckich.

Porządek obrad:
1. Wybory:

a) 8 członków i 4 zastępców do Zarządu Kasy chorych,
b) 2 członków i 1 zastępcę do Wydziału nadzorczego 

Kasy chorych,
c) 6 delegatów do Zgromadzenia pracodawców,
d) 6 członków komisyi egzaminacyjnej,
e) 4 rzłonków do Sądu polubownego.
f) 52 delegatów' do Walnego Zgromadzenia Kasy chorych.

2. Przyjęcie do wiadomości umów kolektywnych.
3. Ewentualne wuioski.

W razie braku kompletu odbędzie się to zgromadzenie 
w tej samej sali i w tym samym dniu, o godziuie 3 po po­
łudniu, bez względu na komplet.

Kraków, dnia 15 listopada 1912 r.

A n t o n i  A d a m e k
Przewodniczący Zgromadzenia tow, krawieckich.
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Bo Ameryki
v  4 dniach I 10 godzinach.

Przeprawa pasażerów angielski­
mi okrętami I, II i III klasą 
wprost do portów: Połn. Ame­
ryki: New-York, Boston, Phlla- 
delphla, — Kanady: Quebec, 
Halifax, St. John, oraz do Ar­
gentyny i Brazylii. — Urzę­
dnicy Polacy. — Informacyj 
udziela i prospekty wysyła 
bezpłatnie: Anglo-Continentales 
Relsa-Bureeu (Anglo kontynen­
talne Biuro podróży) Glasha- 
ven 22. Rotterdam (Holland).

Baczność!
Dyskretnie, bez podania na­
zwiska nadawcy, wysyłam 14 

situk najpewniejszych

specyalności gumowych
oraz objaśniającą broszurkę 
dla żonatych i nie żonatych, 
dla mieszkających we Lwowie 
i na prowincyi, za poprzedn. 
nadesł. K 4'45 za porto pole­
cone 2 wzory i objaśn. bro­
szurkę wyżej wymień., wysy­
łam za nadesł. 60 hal. w mar­
kach, poczt. E. Fader, zast. fabr. 
gum. Lwów, Kołłątaja 5, I. p.

Lactel osuwa po dłuższem 
użyciu piegi.

L a c t o l  niszczy wągry. 
Lacto l osuwa wypryski i za­

czerwienienia skóry. 
L a c t i t l  usuwa zmarszczki. 

L a c to l  jest jednym z tych 
środków toaletowych francu­
skich, który w każdym domu 

znajdować się powinien.
Cena pudelka 2 K.
Do nabycia w aptekach, dro- 
gneryach i składach portu- 

mery i.

TYLiiO
w p ro st  x f a b ryk i
„ S U D E T I A * *
Kamlów nr 12 (Śląsk aestr.) |

k u p u j c i e
m ę s k ie  I d a m s k ie  I
materye, jakoteż śląskie 
towary lniane najlepszego 
gatunku po najtańszych ce­
nach fabrycznych. Wspa-1 
niałe sezonowe nowości.

Resztki za bezcen.
—  Żądajcie oróbakl ---

N a jw ię k s z y  w y n a la z e k

ó ©
mechanizmem

tego stulecia 
jest zegarek 
kieszonkowy 
„Konkurencya" 
z prawdziw. 

szwajcarskim,

c
I

P u b l i c z n e  u z n a n i e !

1
Wielce Szanowny Pan Franz Wilhelm

Aptekarz w Neunkirchen, Dolna Austrya. 1

I

Przed kilku laty przeFłał mi Pan sześć paczek 
pańskiej uzdrawiającej herbaty „Wilhelm’s Tee". Nigdy 
nie zapomnę jak skutecznie herbata ta działała.

Z powodu
I

hemoroidów

1
1

byłem prawie niezdoluy do pracv. Herbata pańska 
przysporzyła ml nowe siły do życia. Herbatę tę każde­
mu pacyentowi gorąco polecać będę.

Z najwyższym szacunkiem i zawsze wdzięczny 
D r  M . P .  Jow an ov ic .

I
I

SU
M l  Do n

Vukovar nad Dunajem, 18 marca 1911.

Cena za paczkę K 2’— , za 6 paczek K 10'— . 
Gdzie niema w aptekach lub drogueryach wysyłka wprost.

nabycia we Lwowie: Piotr Mikolasch i Spółka.

I
prosi, m

óJka. ii®

Apteka pad „Ztotf Gwiazdę*

PIOTRA M1MOLASCMA
ulica K epern lka  SU- i.

wyrabia i poleca

8 Y I H J 2 9
s; S R l f o 8 g )a c ® l0 w y  *

I Sfryp SuEfogujacolowy i kolę
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho­
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie idea- 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami sagruaicanymi, 
co toż orzekła komisy* przeimysłewo-lekaraka Tewa- 

:: rzystwa lekarskiogo- ::
Syrep salłagsajseslawy jest o połowę tafimy ed pedeh 
nyeh wyrobów zagranicznych i kosztuj® tytko X 2 ---. 
Syrup eulfogusjacolowy z kolą kosztuje X 2 S8. Wy- 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. De m  

:: bycia we wszystkich aptekach. ::
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki

Piotra Mikolsscha we Lwowie
istragi 'Ą  p M  la t i iM e t im  i

rtihuifh. .dlii tkmtfia iiólaii d> A  ids

R2ĄD0W0 UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyafnych leczniczych

pod firmą

X. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowi®, ulfsa §w. Gortrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisy! przemysłowej Towar*.
Lek. krak. polecone IMnrfu minÓr&Iflfl 
przez toż Towarz. l i l lU jf l l l l l lu lGlIIS o® sk ładem
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gteshdblersklej, Sel- 
tarskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kisslngen, 
tudzież spsoyalns Imnleza jak: Utową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wedy mineralne normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

tCSIBKI KROK 
TyLKO MA

,PRAWDZIWSI

30 godzin idący, cyferblatt 
emaliowany, w pięknej, ma­
sywnej i grawirowanej koper- 
ele^ a 10 letnią gwarancyą IC 
3 90, 8 sztuki k ł0'50. Jeżeli 
się nie spodoba, zwracam pie­
niądze. Na żądanie wysyłam 
dermo I opłatnle liustr. katalog.
F. PAMM, Kraków, Zielona 3-89. KAUCZUK OBCASIE#

Z a 4 kor.
akr zynka  2Vskopy  Nr. 4. 
Kw&igM ołomunieckieh wysyła 
za zaliczką fabryczny skład 
serów Bissl Rolnlctllsh, Kraków, 
Wielopole ul. 7/n. —- Cenniki 

r.a żądanie.

Kapsułki z Matko
Cena 1*40 kor.

Injectio z Matko
Cena 1 kor.

Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany. 
Oprócz tego wszelkiego rodza­
ju w strzykawki dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskre tni e :

APTEKA
pod „Złotym Jeleniem** 
we Lwowie, Rynek 29.
Wysyłka pocztowa codzienna.

iezpłatna nauka!

B Każdy nabywca Samou­
czków pedagoga PI. Reuss- 
ńara, uznanych już od r. 
1880 za najlepsze, może 
się nauczyć bezpłatnie, 
bo bez nauczyciela, sam czytać, 
pisać i rozmawiać bardzo ła­

two, prędko i gruntownie po 
angielsku, francusku, niemiecku 
i rosyjsku. Po wysłaniu 1 marki 
za 15 h. na opłatę poczty do 
Księgarni Polskiej B. Połanie­
ckiego we Lwowie, każdy otrzy­
ma zeszyt okazowy Samouczka 
bezpłatnie

Robotnicy dzienni
zdolni i zręczni znajdą stałe 
zajęcie i mogą także po wyu­
czeniu się formowania na ma­
szynach w odlewami przy pil­
nej pracy zarabiać po 3—4 K 
dziennie. Równocześnie toka­
rze poszukiwani. Fabryka ma­
szyn 1 ocl»wsmi8 żelaza E. Bredt 

I Ska Gttynla.

ifes łort p s z c z e ln y ,  (praw- 
dziwa czysta patoka) ku­

racyjny, bez jakichkolwiek do­
mieszek, wysyła za pobraaiem 
pocztowem wraz z opłatą po­
cztową i opakowaniem 5 klg. 
za kor. 7-20, P. S t e l m a c h ,  
Podhajce, Galicya (przedtem 
w Sosnowie).

B B B B S IB B IB Ig a B B U B
Z ODZNACZENIEM OYPLOMOWANA

A K U S Z E R K A

Gustawa Bader
Kraków, ul. Dietlowska 17

poleca się Szanownym 
P. T. Paniom, zapew­
niając hyg i en i c zną  
i t r o sk l i wą  opiekę.

Na żądanie wjeżdżam na prowincję.

Proszę
spróbować

nakolacyę
doskonałych potraw 
jarskich, zawsze świe­
żych, przyrządzonych 
wyłącznie na maśle

w Kuchni Jarskiej
PRZYRODA"

11

ul. św . K rzyża  7 ,  parter.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała £te

a § łe e a a r B t a  Rssaworska, 
;-8®  Lwów ul. Polna 26,teł.835

K A W IA R N IA
BI

>SANS-SOUCI<
L W Ó W ,  SZAJNOCHY ■ i

BfiS ULICY SYKSTUSA, FAHTEB 

tam się więc spotykamy codziennie.

MOJA ŻOftf.
i każda rozswna i cazegędna gospodyni ożywa es

r*g» lub knehesnegW;Skistji drogiego masła deserow-eg#
| lepsze, sdrowsie, pożywniejsze, wydatmejese i jtraw'® Mt 

o połowę tafejsze

„ U N I K U M "  - M A R G A R Y N Ę
Wasęd^a do nabycia lub wprost sprowadzić

fftrainffjto 5$argarine- und Buttarfabrfkaf 
Wica XVL. Dleleahaeh|aasc 99.

H eiitjs la  Br« I. S¥H.O^
spacyallsta w leczeniu I posłowaniu ząbów 
krzywo rosnących I szczęk nieprawidłowych
powrócił ..........  - i ordynuje jak dawniej(;vniuvu --------------  a wi ujuuju uu w uiwj ^

Kraków, Plac WW. Świętych

Hygiena wymaga &  
mę t r wa ł e g o  obaw

Nasze prawdzl*
petersburskie
damskie, męskie i dzieci

kaloszu
i śniegów®1

ł Q*i 
są najlepsz®
tańsze w s^0'150.!.

i kazudzaju, tak łe , iei • «, bedzlkupujący 7  j j
w  zupełność1

woIodY’

Alfred Frank1
SPl “ I'.! t<

Kraków, Byaahf
2347-

5T Zastępca:
6» i ( -

b a d e o a s T
FABRYCZNY SKŁAD

Eiaclków  — T o r c l j f ,
i S a i s s s l i a e l i — P o r t f e l i

Lwów, Sobieskiego 9, 1. P;
  ..

Towar
róg Halickiej. Solid^Ł
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